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Seria tegorocznych sukcesów, od- 
niesionych w Spotkaniach międzypań- 
stwowych uczyniła piłkę nożną znów 
najpopulanniejszą z dziedzin sportu w 
Polsce. Powrócił jej swe zaufanie 
szary tłum na czas jakiś tylko zga- 
szonych entuzjastów, a równocześnie 
dały się opanować nieznanym emo- 
ojom oporne dotąd rzesze widzów wy- 
bredniejszych. Mecze ze Szwecją i 
Danią, rozegrane w Warszawie przy- 
czyniły się do tego w wielkim stopniu, 
Były one bowiem wartościową de- 
nionstracją piłki nożnej, a przy tym 
zakończyły się pełnym sukcesem barw 
Polski. Takich widowisk nie zapomi- 
na się prędko, ale... nakładają też one 
na „aktorów“ znaczne obowiązki. 


Obarczone tą wielką odpowiedzial- 
nością staje właśnie piłkarstwo nasze 
w obliczu dwu spotkań dnia 10-go paź- 
dziernika. Odpowiedzialność to dwo- 
jaka: propagandowa oraz czysto spor- 
towa i nie wiadomo doprawdy, która 
z nich posiadać będzie w danym wy- 
padku większy ciężar zatunkowy. 

Warszawska  publicznbść, o za- 
ostrzonym Smaku po zwycięstwie nad 
Szwecją i Danią stawi się na stadion 
z wymaganiami bardzo wysokimi. Za- 
wód ze strony naszei drużyny zniwe- 
czyłby na czas jakiś uprzedni doro- 
bek. A wiele osób nie zdaje sohie 
sprawy z tego, że zadanie jugosło- 
wiańskie taksować trzeba inną aniarą, 
niż szwedzkie. iuh duńskie. Czvż nie 
mówia o tym dosadnie trzy ostatnie 
porażki Polski? 

Ta dziewiąta kolejna rozprawa z 
Jugosławią posiada pozatym smak 
zgoła specjalny przez włączenie jej do 
cyklu gier eliminacyjnych o mistrzo- 
stwo świata. Z grupy dwóijkowej wej- 
dzie do paryskiego finału (1938 r.) tyl- 
ko jeden szczęśliwiec i w pojęciu zna- 
wców Światowej piłki nożnej fawory- 
tem jest Jugosławia. Trzeba sobie 
powiedzieć. że Polska posiada szanse 
tylko teraz, w Warszawie. Rewanż, 
na wiosnę 1938 r. w Belgradzie, sta- 
wia nam zgóry przed oczyma wvniki 
1:41 3:9. A więc całą wolę zwycię- 
kee musimv ulokować w meczu ju- 

trzeiszyin, nie licząc na rok przy- 
szły. 

Czy łeży obecnie w ramach naszych 
możliwości pokonanie zawodowców z 
Jugosławii? Czy istnieje szansa Wy- 
równania złego bilansu bramkowego 
przez przerwanie passy porażek?... 


| Żle byłoby, gdyby drużyna polska 


weszła w niedzielę na stadion W. P. 
"bez tego głębokiego przekonania! O- 
Pie wysoką wartość 
|nie znaczy tn z góry skapitulować! 
| przed nim. | my posiadamy atuty,! 
które sparaliżować mogą skutecznie 
niezwykłą szybkość, bojowość i decy-; 
zię strzelecką Jugosłowian. Broń toj 
nie nowa, lecz doprowadzona do per- 
tekoji, daje zawsze swój efekt 

Mamy tu na myśli spokojną, ambit- 
ną grę całego zespołu z zastosowa- 
niem owych dokładnych płaskich pro- 
stopadłych podań, zawsze dla zdoby- 
cia terenu, a nigdy wszerz boiska. W 
ataku naszym nie brak też dobrych 

strzelców. Mamy również i wirtuo- 
| zów „techniki, jakich nie powstydziła- | 
| by się żadna drużyna świata. Jeżeli 
| zatem tyły nie dadzą się opanować 

panice, jeżeli każdy z gości będzie w 
porę obstawiony, jeżeli nie damy im 

okazji do łatwego strzału — szanse | 
będą już wyrównane. 

A wtedy chłopcy nasi, mając za S0-1 
bą poparcie 30-tysięcznei widowni, 
| muszą rzucić na szałę te wszystkie 
| walory, które poprowadziły ich do tie- ' 


przeciwnika, 
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REPREENTACJA JUGOSŁAWII, KTÓRA WALCZYŁA W PRADZE 
Stoją od lewej: Glazer (bramkarz), Hiigl. Medovic, Matosic, Vujadinovic, Hitrec, Gaier. Klęczą: 
Vałjarevic, Plesze, Lechner, Kokotovic 


dawnych zwycięstw: anibicię, zdecy-* prezentacji Polski każe oczskiwać — 
dowanie. strzał. | zwłaszcza od teamu B — wysiłku 100- 
Batala jugosłowiańska, do której! Procentowego i zwycięstwa! 
desygnujemy swe najlepsze siły. be-| sV Warszawie byłoby ono  albrzy- 
dzie niejako sprawdzianem  Szczyto- | mim sukcesem, w Katowicach — jest 
wych możliwości | GER: Panat konięcznością. 
Mecz drugi, z Łotwą w Katowicach, 
powiększa natom.ast charakter egza- x NASZYCH ZESPOŁACH 
minu wszerz, nie ulega bowiem wątpi- Wybór kapitana P. Z. P. N. pokry- 
wości, że teamy na niedzielę dnia 10- AE sdosOlnzcczjo en ze Tea 
PET é ą „e zas : l 
rę ZĘ A Kah TORR o Vew zmiany ról środkowych pomocników 
) AE „ | (Nytz — na Łotwę, Waskwicz — na 
Przed miesiącem w potrzebie duń- 
sko - bułgarskiej, nomenk!atura taka 
nie odpowiadałaby ściśle rzeczywisto- 
śc., gdyż intencją kpt. P. Z. P. N. było 
raczej stworzenie dwu zespołów  nie- 
mal równych. w perspektywie Tóż* 
nych zadań. które je oczekiwałv. 


Dziś w.emy, że jedenastka na Jugo- Praga, 5 września. 


sławie stanowi w opinii p. Kałuży ma |. We wtorek rano ekspedycja jugo 
ana ei 00 ORIG ać słowiańska złożona z kierownika 
towic, gdzie walczyć będzie prawdzi-i dr. Andrejevica, kapitana związko- 
wy drugi garnitur. wego Popovica, skarbnika Petko- 

I rzecz” cekawa. "Mimo tak ścisłego | ViCA i 15 graczy opuściła Pragę u- 
zdefiniowania ról, team na Łotwę ws=| dajac się do Zlina, gdzie zostanie 
daj się nam tak silny, jak nigdy do-| do piątku rano. Ekspedycji towa- 
tychczas. A ponieważ przeciwnicy na-| rzyszy też sędzia jugosłowiański p. 
si udowodnili wynikami tegorocznymi | Paranos „który sprawować będzie 
(np. z Austrią 1:2 w  Wiedniu!). że w Warszawie funkcję autowego. 
przestali być nowiciuszami fachu ©4'| Przy tej okazji wypadałoby stwier 
karskiego, spotkanie a w jra dzić, że p. Paranos- sędziując rów-| 
stawieniu z warszawskien da prawdZ!* | nież H A 
wa OSETEBAZYRATO WWE? a pol pez W aradze na quele dał się poz 
akisi piki ngine, tywny W A 

i zw ; są, Va- EY 
Po serii zwycæstw nad Łotwa, dejrzenie że Senecky dopomógł so 


wet dwa ostatnie remisy nie odbierają bi f 
nam przeświadczenia pewnej wyżźsZ0-]| ie przy strzale ręką p. Birlem 


ści nad gośćmi. Własny teren iest w! zwrócił się o opinię do p. Paranosa, 
danym wypadku handicapem rówa.eż | który przedstawił sytuację tak, jak 
dość ważnym, zaś ambicjonaluy wy- widział ją własnymi oczyma. Głos! 
ścig dwu grających równocześnie re: j ten ządecydował i p. Birlem uznał! 


Austria- 


Łotwa 
2:1 w Wiedniu 


Sprawozdanie 


na stronie 4-aiej 


mogłaby 
czek — Peterek 


DOM 


Chcemy pokonać 


Jugosławię). Poza tym pewien niepo- 
kój budzić może słaba konstrukcja fi- 
zyczna debiutanta Habowskiego. Kto 
w.e, czy właśnie na ten mecz Piec I 
nie byłby odpowiedniejszy. 

Jeżeli chodzi o team B, tyły jego wy 
glądają nie nmiej siónie niż warszaw- 
sk.e. W ataku wobec rozbicia trójki 
A. K. S. i niejasnej dość formy Goda 
istnieć koncepcja: Wiecho- 
— Pytel. Ale to są 
rozważania dziś już teoretyczne. 


bramkę Czechów, o co miano w 0- 
bozie jugosłowiańskim pretensje do 
własnego arbitra. 


Vujadinovic wyleciał jeszcze w 
niedzielę z Pragi z powrotem do 
Reogradu, skąd na niedzielę przyle- 
ci znów prawdopodobnie już z Ma 
rianovicem do Warszawy. 

W ekspedycji jugosłowiańskiej na 
stroje są wciąż jeszcze nienajlepsze. 
Liczą się oni bardzo poważnie z pit! 
karzami polskimi, wychwalają ich 
ambicję i bojowość, to też słychać 
nawet głosy, że ewent. przegrana 
różnicą jednej bramki byłaby już 
wobec obcego boiska wynikiem zu 
pełnie dobrym. 

Klęska praska przyczyniła się w 
każdym razie do ostrożniejszego 
oceniania warszawskiego przeciw- 
nika, o którego lekceważeniu w tej 
chwili niema nawet mowy. (N.S.) | 
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TEAM B 
WSPANIAŁA PARADA Z góry na dół: Pawłowski, 
Glazer w ostatniej chwili wypiąstkowuje piłkę strzeloną głową | Twórz, Gemza, Piec Il, Wasic- 
W, bramce |wicz, Kotlarczyk II, Łyko, Py- 
tel. Wostal, God, Piec 1. 


TEAM A 
góry na dół: Krzyk, Gałecki, 
zczepaniak, Dytko, Nytz, Góra: 
Vodarz, W/ilimowski, Matyas, 
Piontek, Habowski É 


. AUSTRIA — ŁOTWA 2:1 
Pod bramką lotewską na wtorkowym meczu w Wiedniu. Bebris| przez Rihę (w podskoku). Drugi Czech to Senecki. 


broni strzał Jeruzalema, obok Lauks i Lindmanis. czeka Matosic, co z tego wyniknie 
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Jak grają Jugosłowianie? 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na mecz naszych rywali z (Czechami 


* Praga, 4 października. 


Ostatni raz widzieliśmy ih gdzieś 
przed dwunastoma miesiącami. Cze- 


chów w czagie tragicznego meczu Z; 


Niemcami 1:2, — Jugosłowiaa w Bei- 
£radzie, zwyciężających w imponxią- 
cym stylu niestety — Polaków! 

Drużyna narodowa Czechosłowacji 
nie wzbudzyia wczoraj we własnym 
środowisku entuzjazmu. Prowadzić 4:1 
i astatecznie z trudem wygrać na swo- 
ich śmieciach załzdwie różnicą jednej 
bramki, to dla publiczności praskiej po 
niepowodzewiach budapeszteńskich, by 
ło jednak przejście zbyt wielkie, 
totzż opuszczała stadion Sparty w 
dość kwaśnym nastroju. 

A jednak — Czesi umieją jeszcze 
grać! Są niedoścglymi technikami, pa 
nują w równej mierze nad piłkami 
przyziemnymi jak i górnymi. Są wy- 
trzymali, twardzi i naw:t w m.arę szyb 
cy. Rosła budowa ; dobra waga są dal 
szym atutem w bezpośredniej wa'ce. 
w której nie łatwo ich zepchnąć czy 
odtrącić od piłki. Dfatego też wydaie 
się ża obecny kryzys jest okresem 
przejściowym. 

Jugosłowianie! 


Maląc w pamięci obraz meczu z Pol 
ską ub. r. w Belgradzie (3:9), byliśmy 
w pierwszej chwrłi nieco rozczarowani 
ich grą i postawą. Na tłe wyższego 
kunsztu Czechów nme wszystko szło tak 
składni, nie wszystko się udawało, 
sporo było załamań i wahań. Być mo- 
że, że na słaby start wpłynął nieocze- 
kiwanie silny opór przeciwnika. W 
Belgradzie » Zagrzebiu obserwnią do- 
kładnie wydarzinia na boiskach euro- 
peiskich, toteż po cichu liczono, że 
przyszedł! wreszcie moment pokazania 
się į zwyczcżenia w Pradze! Gracze 
byli na piwno pod tą sugestią, zua- 
lazłszy się więc nagle w twardym u- 
ścisku Czechów stracili spokój i; pew- 


ność. Trzeba było sporo gzasu Zanim j 


nastąpiło otrzeźwienie i wybijane na 

oślep piłki przemieniły się w precy- 

zyine, przemyślane podania. 
Łącznicy z tyłu 


bo przebijać się samemu i możliwie zę 
sto strzelać, albo też forsować skrzy” 
dła. Hitrec nie bardzo nam przypadł 
do gustu. Sam często był stopowany, 
a inicjatywa jego nie sięgała tak da- 


Izko. by jakims dowcipnym manewrem|, 


stworzyć nieoczekiwaną sytuację. Le- 
piej ułożyła się sprawa gdy w jakiś 


agresywny. ra ataku jugosłowiaf- 
skiego stała się różnorodmejsza i dla 
przeciwnika taktycznie trudniejsza do 


opanowania. 
Nemo est propheta... 


Skrzydła były bezwzględnie dobre, 
przid pauzą lepszy Medaric, po przer- 
wie Plesze. Obydwaj szybcy, obydwai 


czas po przerwie miejsce jego zajął energiczm. i technicznie zaawansowani. 
Vuliarevic, bardziej aktywny i bardzkj! Gra Pleszego nie znalazła uznania W 


oczach  jugostłowiańskiego kapitana 
związkowego. Cała bez wyjątku prasa 
praska jest jednak zgodna w opinii, że 
wszystkie bramki były zasługą Plesze- 
£o, który też wszędzie otrzymał bar- 
dzo dobrą notę. , 


dochodzili nawet do linii wlasnej obro- 
ny. Nie brakio «m pracowitości i wy- 
trzymałości. gdyż mimo olbrzymiego 
zadania do końca żaden się nie zała- 
mał. Vuliarevic, objąwszy kierowau:c- 
two napadu mal nawet na tyle siy, 


Trudno nam coś wyraźnielszego po”. by nadać mu specialne piętno. Poza 
wiedzieć o łącznikach. Mieli oni nie-| tym okazał się też dobrym strzelcem, 


wdzięczną rolę petama się między a- 
takiem i pomocą, a w rzeczywistości 


gdyż zdobył dwie bramki (voprawia- 
my zatem relację telefoniczną, w któ- 


Skład na Jugosławię w Warszawie 


Wodarz  Wilimowski Matyas Piontek Habowski 
(Ruh) (ai) at) (i. LŚ) Gz 

Dytko Nytz Góra 

(Dad) (Polonia) (Uratavia) 

u a EJ 

Gałecki Szczepaniak 
(Ł. R $) (Polsaia) 
E i a in 
Ë 


Krzyk 
l (Brygadn) | 


Rezerwowi: Madejski (Wisła), Pajak (Cracovia). Nowakowski (Raet), Kisfelińskt (Polonia) | Rezerwówi: 


Kulla (Polonia) 


Sędzia: p. Leclerq, Francja. 


Skład na Łotwę w Katowicach 


Lyko Pytel Wostal God Piec I 
(Wisła) (A. N S.) (A. 1. S.) (Śląsk) (Naprzód) 
| R a tł a 
Piec II Wasiewicz Kotlarczyk II 

(Kaprzód) (Pogań) (Wisła) 
u i n 
Twórz Giemza 
(Warta) (Ruch) 
e B 
Pawłowski 


(Cracovia) 


| | 


terek (Ruch) 
Sędzia: 


Mrugała, Stolarczyk, Kuchta, Bentkowski (A.K$.), i Wiechoczek, Pe- 


p. Xifando, Rumunia 


Podwójna stawka w Warszawie 


Z Jugosławią wygraliśmy 4 razy i 


tyleż meczów przegraliśmy. 
bramkowy brzmi jednak dla nas niepo- 
myś!nie 23:25. 

O puchar króla Piotra toczy się o- 
becnie konkurencja polsko - jugosło- 
wiańska. Pierwszy mecz z tej serii już 
przegraliśmy w Belgradzie. Trzy ko- 
lejne zwycięstwa oddają trofeum w rę 
ce jednej z drużyn: 

Puchar Prezydenta R. P. zdobyty zo 


Zaskoczył nas Sposób gry ataku, | stał już uprzednio na własność przez 


Który ustawiony był wyraźnie w !iterę 
„W” (nie identyfikować 


pamięci piątkę: Tiramic, Marianovic, 
Lojanowic, Bozevic, Perlic, która przed 
rokiem wspaniałym rozmachem rwała 
naprzód. dezorganizując kiłkoma cią- 
gami mpo!skie l'me defensywne. A tu 
tymczasem panowie Vujadinovic i Va: 
liarevic (tącznicy) od pierwszej chwili 
skryli się gdzieś wśród pomocasków, 
pozostawiając z przodu Hitreca z Me- 
daricem 4 Pleszem qa prawym wzzięd- 
nie tewym skrzydle. Nie wiemy czy 
jest to stały system drużyn iuzosło- 
wiańskich, czy tylko chwilowa dy- 
spozycja kierownictwa. W rozmowach 
po meczu słyszeliśmy, że słaba forma 
obrońcy Matosica spowodowała wzimoc 
nienie defensywy. Wydaje nam się jsd 
nak, że tak posłanowions było już z 
zóry i w danym wypadku przy dość 
niewyraźnej grze defensywy czeskiej 
było to błędne. 

W każdym razie gra napadu lugosło 
wiańskiego optycznie włsle straciła, 
Poprawila się dopiero po przerwie, gdy 
zaczęto stosować przyziemne prosto- 
nadłe podania w tróke Środkowej. 
Wówczas to okazało się dopiero, jak 
łatwo o lukę w czeskich szeregach i 
stąd też poprawa wyniku z 1:4 na 
1:4. 

Kozioł bez rogów 

Hitr:c jako kierownik napadu m'al 

w danym wypadku proste zadanie: al- 


| Jrgosłowian dzięki dwu kolejnym zwy 


z systenr=m | cięstwom 4:1 w Belgradzie i 3:2 w Ka- 
trzech obrońców). Mieliśmy żywo w, 


towicach. 

Wymiana prezentów nastąpi na ban- 
kiecie. Na boisku oprócz odegrania hym 
nów żadne uroczystości nie są przewi- 
dziane. 

Sędziami jiniowymi meczu Polska — 
Jugosławia będą pp. Paranes (Jugosła- 
wia) j Schneider (Polska). 

W zeszłorocznym meczu Jugosławia— 
Polska w Be!zgradzie 9:3 grali: bram- 
karz Glazer, prawy obrońca Buegl. pra 
wy potnocnik Lechner i łącznik Maria- 
novic, który strzelił 4 bramki. 

Skład drużyny jugosłowiańskiej na 
niedzielnym meczu ma być następują- 
cy: Glazer (Gradjański), Huegl (Gradiań 


Razem do Polski 


Drużyny naszych obu niedzielnych, 
przeciwników Jugosławii 1 Łotwy je-| 
chać będą od Bohumina do Katowic tym, 
samym pociągiem. Łotysze przyjeżdża- 
ią bowiem z Wiednia i o g. 18 wysiądą 
w piątek w Katowicach, Jugosłowianie | 
jadą ze Z!ina į o g. 23.13 zjawią się wi 
Warszawie, 

Jugosłowianie mieszkać będą w War 
szawie w hotelu Europejskim lub Bri- 
stolu. Prawdopodobnie w sobotę zwie- 
dzać będą Warszawę, możliwe jest też 
przyjęcie w poselstwie lugosłowiań- 
skim. Wyijadą z Warszawy w ponie- 
działek rano, 


Kronika kontaklu z Łotwą 


Łotwa wpatrzona była przez P. Z. P. N. 
jako pariner dia naszych drug'ch gamitu- | 
ców. W cągu 4 laf „operacja udawała Się | 
nieżle, gdyż bilans bramkowy dia nas | 
brzmia! 19:3, Byt w tym coprawda i dorobek: 
teamu pierwszego, kiedy to w 1931 er. mecz 
w Rydze (5:0) graliómy tyko na jednym) 
fromcie. 

Ale dwa ostatnie %potkania, które przy- 
niosły identyczny remisowy wynik 3:3 — 
wekazują bodaj, że Łotysze muszą być bar- 
dziej szanowani. Waszak w Łodzi prowadzili; 
om 2:0 i z rudem udało się nam wyró- ) 
wnać. W Rydze, odwrotnie — mając wynik 
3:0 mosz zespół omal stracił zwycię- 
stwa, 

Równolegtymi przeciwnikami Polski w dniu 
meczów lotewskch byli: 

* Czechcel. w Pradze (1930 r.) 1:2 

Rumuni w Bukar, (1922) 5:0 

Rumuni we Lwowie (1934) 3:3 

Niemcy we Wroct. (1935) 0:1 

Jugostow. w Be!gr. (1936) 3:9. 

Dia tych to powodów ekiady na Łotwe 
zawierają niestychaną różnorodność nazwisk. 
Były bowiem zależne od teamu A | często 

żaden z 


nie 


swego posterwrku, a na obronie wystąpił 2 
razy tylko Gałecki! W pomocy rekordzistą 
„nłezwyśtym'* (3 mecze!) jest Szaler, zaś; 
atak młał pięciu graczy, którzy dwa Tazy 
wakzyli z Łoyszamł. I wszystko to w écin 
kolejnych spotkaniach rozgrywanych co roku. 

Nawrot ma na swym koncie 4 bramki zdo- 
byte w jednym tylko meczu. Po 3 — Wodarz 
i Kossok. Ogółem na 25 bramek ztożyło œ$ 
aż 17 strześców! 

W pechowym teamie, który nie umiał w 
e ub. utrzymać zwycięstwa 3:0, — z obec- 
nie wystawionych graczy na Łotwę był tyiko 
Wostal, który debiutował wtedy w Rydze. 


Kto grał dawniej? 


Warszawa, 1930, 6:0 (3:0) 
Kożmin (Wis.), Konkiewicz (Qarb.), Qa- 
łecki (ŁKS), Szajer (Leg.), Wojciechowski 
(War.), Koflarczyk II, Adamek (Wis.), Na- 
wro*(Leg.), Malik (Pol.), Ciszewski (Leg.), 
Balcer (Wie.). 
Bramki: Nawrot 4, Malik 1, Baker 1. 
Sędzia p. Briem (Niemcy). 
Ryga, 1931, 5:0 (3:0) 
Abańsk| (Pog.). Skrynkowicz (Wis.), Bu- 


zmieniane już „ma  odjezdnem*. 
bramkarzy np. me obejmował dwukrotnie | janow (Pol.), Kotlarczyk li, Kotlarczyk I, 
ann |20 (Wie), Szczepan ak (Pol.), Kosaot | 
z (Pog.), Reyman, Kisieliński, Balcer wiry 
Bilans 79 meczów Polski Saza pe Bien (Nieme y), k aT ; 
s arszawa i 3 
T 3 Fontowicz (War.), KA (Crac.), Zwierz 
26 (Wercz.), Gałecki (ŁKS), Szaller, Cebulak | 
EA oiśRh 170 W, Mase NUM SE sy (War), 
ramek strac oas rac.), Szerfke (Wart.), Ciszow | 
bramek zdobytych 174 Wypijewskj 
TEGOROCZNE WYNIKI NASZYCH 2, 48] low 
PRZECIWNIKÓW Ryga, 1934, 6:2 (4:2) 
: Domańsk|  (Warsz.), Gałecki,  Karasiak 
Juzosłowian: (ŁKS), Halszka (Oacb), Szczeganiak (P.), 


z Węgrami 1:1. 
z Belgia 1:1, 

z Rumunią 2:1, 
z Turcią 3:1, 
z Turcją 3:1, 

z Bułgaria 0:4, 
z Czechosłowacją 4:5 
z Polską? 
Łotyszów: 

z Estonią 3:1, 
z Estonią 1:1, 

z Estonią 2:0. 

z Łotwą 4:2, 


Pazurek 


Szaller (Leg.), Wodarz (Ruch), 
Wy- 


(Garb.), Peterek (Ruch), Łysakowski, 
pijewski (Leg.). 

Bramk!: Wodarz 3, Peterek (karny) 1, Pa- 
zurek |, Łysakowski 1. 
Sędzia p. Pckonen (Fimandla). 
Łódź, 1935, 3:3 (0:2) 
Piasecki (ŁKS), Keller  (Leg.),  Filegel 
(ŁKS), Michałoweki (Nap.), Haliezka (G-), 
Przeżdziecki II (Leg.), Sroczyński (Warsz.), 
Góra (Crac.). Borowski  (Pog.), Malczyk 
(Crac.), Nawrot (Leg.), Smoczek, Kniola 
(Warsz.), Riesner (Garb.). 

Bramki: Smoczek 1, Malczyk 1. Borowski 1. 
Sędzia p. Frankenstein (Austria), 
Ryga. 1936, 3:3 (2:0) 


Bilans | K 


ski), Zagorac (Sarajewo), Lechner (B. 
. S.), Stevovic (BKS), Kokotovic 
(Gradj.), Medovic (Hask), Marianovic, 
Valjarevic, Vujadinovic (BKS), Mato- 
sic III (Hajduk). 


W składzie tym znajdują się gracze, 
z których każdy już wielokrotnie repre 
zentował barwy Jugosławii, Przecięt- 
nie niemal po 16 razy przywdziewaii 
gracze ci koszulki reprezentacyjne. 

Gracze jugos.owiańscy są w przeważ 
nej większości urzędnikami, wzgl. Stu- 
dentami. Środek napadu, Valjarevic, jest 
porucznikiem. Wiek ich waha się w gra 
nicach 24 — 29. 

DWA TYSIĄCE ŁODZIAN jedzie do War- 
szawy na mecz z Jugosławią specjalnym po- 
ciągiem. Łodzianie zaopa 
rągiewki o barwach i z herbem Łodzi. 


Co trzeba 
wiedzieć 
o piłkarzach 
Jugosławii 


672 kluby 1 34.000 piłkarzy jest za- 
rejestrowanych w kartotekach związ- 
ku jugosłowiańskiego. 

Szereg trenerów zagranicznych pra- 
cuje w Jugosławii; BSK trenuje gracz 
Hakoahu wiedeńskiego Nemes, Gra- 
djański — Węgier Bukovi itd. 

Oitcjalnego Zawodostwa nie ma: u- 
trzymano statut amatorski, ale, jak 
sami Jugosłowianie przyznają, jest to 
statut papierowy. Obecnie likwiduje 
się to „zakłamanie* i Jugosławia nie- 
bawem przejdzie na półzawodostwo, 
na wzór Włoch. 

Gracze juzosłowiańscy mają dobrą 
markę za granicą, najlepszym tego do- 
wodem iest nie tylko zaproszenie Gra- 
djanskiego do Angliji, ale i zarzucanie 
sieci na graczy przez zagranicę. Z Ju- 
gosłowian grających we Francji moż- 
naby utworzyć pelną reprezentację 
Jwgosławii. 

Obecnie Jugosławia ma zamiar u- 
krócić ten stan rzeczy į gracze prze- 
widziani do drużyny narodowej w ża- 
dnym wypadku nie dostaną pozwole- 
nia na grę w drużynach obcych. 

Frekwencja przeciętna na meczach 
Ligi — składającej się z 10 klubów — 
wynosi 6000. W Białogrodzie dobre 
mecze ściągają 16.000, w Zagrzebiu — 
10.000. 

W Jugosławii nie ma zakazu szkol- 
nego, to też młodzież akademicka sta- 
nowi wciąż jeszcze trzon i większość 
reprezentacji narodowej. 

Historia jugosłowiańskiej piłki noż- 
nej, to historia rywalizacji Białogród— 
Zagrzeb. Najpierw przewagę mieli 
Chorwaci, potem na czoło wyszli Ser- 
bowie i zdawało się, że stolica połknie 
całkowicie swego rywala; w tym roku 
jednak szala przechyliła się znów na 
korzyść Zagrzebia. Pojedynek o mi- 
strzostwo rozegra się między Urad- 
janskim (Zagrzeb) 1 Beogradzkim SK. 

Coraz bardziej przyjmuje się w Ju- 
gosławii szkoła włoska. A że począt- 
kowo  zaszczepiono graczom szkołę 
środkowo-europejską, wychodzi to na 
dobre piłkarstwu. 


Nr Nr 80 i 81 


Nr Nr 80 I 8I będą nosić nadchodzą- 
ce spotkania z Jugosławią i Łotwą w 
kalendarzu międzypaństwowym PZPN. 

Trzech debiutantów znajdzie się 
wśród g wybrańców p. Kałuży do 0- 
bvdwu teamów Polski. Będą to oby- 
dwaj skrzydłowi Wisły —  Habowsk 
Łyko, a także lewy lącznik AKS. — 
Pytel. 

Czwórka nowicjuszy z meczów dn. 
12-go września: Nytz. Twórz, Krzyk | 
Pawłowski znajduje się ponown 


składach dzisiejszych. Charakterystycz | wego w teamie nar 


ne, że sa tu obydwaj bramkarze, któ- 


rzy zdobywali ostrogi reprezentacyjne | które padły na meczach 


przeciwko Danii i Bułgarii. 


ie W| nowł swego rodzaju rekord udziału 


Uroczysty dzień Katowic 


Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska — Łotwa rozegrany zostanie w 
niedziele o godz. 15.00 na boisku Miej- 
skiego komitetu WF i PW. przy par- 
ku Kościuszki w Katowicach. Boisko 
będzie mogło pomieści 20 — 22 tysięcy 
widzów i umożliwi im wygodne śledze- 
nie przebiegu gry. Wybudowana zosta- 
nie dodatkowa trybuna, która łącznie z 
istniejącą dostarczy 3.000 miejsc sie- 
dzących. Czynione są starania, by stro 
na organizacyjna i reprezentacyjna Spot 
kania stanęła na najwyższym poziomie. 
Ceny biletów ustalono w granicach od 
1.50 — 4.50 zł. 

Drużyna łotewska przyjedzie do Ka 
towic w czwartek w godzinach wieczor 


trzeni będą w cho- | nvch i zamieszka w Hotelu Europej- 


skim przy ul. Mariackiej, gdzie róWw- 
nież zakwaterowana będzie reprezenta 
cja Polski. 

Łotvsze odbędą w piątek lekki tre- 
ning i zapoznają się z terenem walki. 
Tegoż dnia po południu i w sobotę 
przed południerm zwiedzać będą godniej 
sze uwagi obiekty przerhysłowe i kultu 
ralnę Górnego Śląska. 

Jak wiadomo. jako przedmecz me- 


|czu Polska — Łotwa rozegrany zosta- | skich bankietem w pałacu 


nie drugi półfinał mistrzostw Polski ju 
niorów: Wisła — KPW, Poznań, Jumio 
rzy mieszkać będą w Okr. Ośr, WF. 
przy ul. Kilińskiego. 

Po meczu wydany będzie w reprezen 
tacyjnej sali Hotelu Europejskiego ban- 
kiet z udziałem władz. 

Mecz Po!ska — Łotwa wywołał na 
Śląsku nadspodziewanie wielkie zainte- 
resowanie. Jest więcej niż pewne, że 
stadion wypełniony będzie do ostatnie- 
go miejsca i gdyby warunki techniczne 


Przedmecz 


Przedmecz zawodów Polska — Jugo- 
sławia mecz Warszawa — Śląsk, pó!- 
finał z cyklu rozgrywek o puchar Pol- 
ski rozegrany będzie o z. 10. Sędziuje 
p. Arczyński z Krakowa. 

Śląsk: Zdeblok (Słowian), Michalski 
(Naprzód), Kinowski 
via), Niechcioł II, W 
cek (Śląsk), Pośpiech (Pogoń), Herisz 
(Wawel), Cebula (Śląsk). Zajonc (PKS). 

Warszawa: Strauch, Zieliński, Gro- 
lik, Kubera, Polak, Odrowąż, Kruk, Ku- 
la, Nawrot, Giedrewicz, Kisieliński. 


(AKS), Joiko (Sla | mecz iest eli 
aluś (Śląsk), Wię- | spotkaniu w Warszawie i rewanżowym 


były lepsze, mecz zgromadzilby więcej 
widzów, niż spotkanie warszawskie! 
Może wreszcie frekwencja tego meczu 
przekona miarodajne czynniki lokalne 
o palącej konieczności wybudowania w 
stolicy Śląska reprezentacyjnego sta- 
dionu, choćby nawet dlatego, by nie 
być w dalszym ciągu dystansowany” 
mi przez okoliczne „gminy wiejskie!" 

O kolosalnym zainteresowaniu me- 
czem Świadczą dobitnie pociągi popu- 
larne zapowiedziane ze Lwowa (1), 
Krakowa, Ząbkowic. Rybnika, Knuro- 
wa i Tarnowskich Gór. (hr) 

Delegatami PZPN na mecz z Łotwą 
w Katowicach będą pp. mir. Jachieć I 
kpt. Nikolski. 

4 zwycięstwa i 2 remisy notujemy w 
bilansie łotewskim, przy korzystnym 
stosunku bramek 25:9. 


12-ta w południe 


Mecz warszawski rozpocznie się o 
godzinie l2-ej w południe na stadionie 


Wieczorem, o godź. 19-e], P.Z.P.N. 
podejmować będzie gości juzosłowiań- 
Kronenberga. 

ylko bramkarze!l... 

Spotkania z cyklu gier o mistrzostwo 
świata obowiązuje regulamin specjal- 
ny w sprawie zmiany graczy. Zastąpić 
podczas gry wolno tylko bramkarza. 
Inni zapasowi, z chwilą rozpoczęcia 
meczu kofńicza swą rolę. 

Z Łotwą — inaczej 

W Katowicach, gdzie mecz jest to- 
warzyski, P.Z.P.N. zaproponuje zapew- 
„ne Łotyszom, aby można było ew. 
jzmienić paru graczy podczas pierwszej 
| połowy. Tak zwykle się praktykuje. 

Funkcje kapitana związkowego obel- 
mie tam w zastępstwie p. Kałuży za- 
pewne p. Kossok Karol, który otrzyma 
od „szefa* odpowiednie instrukcie. 

O mistrzostwo piłkarskie Świata wal- 
czymy po raz drugi. W pierwszych roz 
grywkach przegraliśmy z Czechami w 
Warszawie 1:2 (1933 r.) i oddaliśmy 
mecz walkoverem w Pradze. Obecny 
minacją. Drużyna która w 


IW. P. 


w kwietniu w Belgradzie będzie miala 
lepszy stosunek punktów i bramek kwa 
lifikuje się do rozgrywek finałowych, 
które rozgrywane będą w roku przy- 
| sztym w Paryżu. 


15 lat rywalizacji z Jugosławią 


Trochę historii 


Historia naszych meczów z Jugosławią 
wykazuje trzy specyficzne okresy. Próba sil 
na obydwu terenach (przed 15 laty) przynios 
ła zmienne wyniki. W Zagrzebiu wygrała Pol 
ska i zaraz potym zrewanżowała 6ię Jugo- 
stawia w Krakowie. 

Czemu stosunki między plikarstwcm oby- 
dwu krajów utknęły w ciągu 8 lat na mar- 
twym punkcie — niewiadomo, dość, że wzno 
wienie łch rozpoczęło się dla nas pomyśnie. 
Zwycięstwo poznańskie 6:3 otworzyło passę 
trzech kolejnych zwycięstw, z kulminacją 
przewagi Polaków w Zagrzebiu. 
~ Warto tu podkreślić , że team nasz, który 

onat Jugosłowian na ich boisku 3:0 (wszy- 
stkie bramki po przerwie) miał w swym ekla 
dzie aż 4 graczy Garbarni. W rok potym, po 
fa'atnej grze, udało się Polsce zwyciężyć w 
Warszawie zaledwie jedną bramką różnicy, 
niezupełnie zasłużenie. 

Potwierdzeniem bodaj słuszności tej obser- 
wacji jest fakt, że od tej pory Jugostawia- 
nie przeważał stale nad nami wygrywając 
tzy razy z rzędu, Zaczęło się kięską w Bet- 
gradzie, który nie „służy nam“ tak jak po- 
czciwy Zagrzeb (dwa zwycięstwa!). Nawet 
prowadząc 2:0 do przerwy w Katowicach — 
daliśmy się pokonać 3:2, a już formalną kilę- 
skę ponieśliśmy w rok potym znowu w Bel- 
gradzie — 3:91 

I pomyśleć tyfko, że było to zaraz po nie- 
wątpliwych sukcesach olimpijskich, a tuż 
przed świetnym remisem 1:1 z Niemcami. 


Trochę statystyki 


Pierwszy mecz w 1922 r. należał do „.epo- 
ki Cracovi", która dawała wtedy stale do 
repr. Polski większość graczy. Ot w Zagrze- 
biu walczyło aż 8-nlu jej piikarzy. co sta- 

klubo- 
odowym. 


+ 


Pierwszą bramkę w regiel titanii wie 
olka — - 


wia, zdobył Józef Kałuża, obecny kpt. PZPN, 


11 rodowitych Ślązaków wchodzi w | ówczesny środek napadu. 


skład dwu drużyn  reprezentacyjnych 


* 
23 bramki zdobyte na 


Rekord występów przeciwko Jugoslawii 
dzierży Kotlarczyk II do dziś czynny jeszcze, 
rekordzista ogólny naszej reprezemacji. Cie- 
kawe jest jednak to, że „Kotlarz' grat wszy 
sikle mecze od roku 193l-go na bocznej po- 
mocy podczas gdy na środku zmieniali się 
kolejno: Kotlarczyk I,Wiłczkiewicz, Cebulak 
1 wreszcie Walewicz. 


+* 

Wszystkie te same 6 meczów z Jugostawią 
grał również Martyna, pięciokrotnie z Buła- 
nowem I raz z Gałockim, ten ostatni występ 
byt zresztą kró'ki: w 7-ei minucie tank Legii 
skęcit sobie nogę i opuścił bosko. Działo 
się to w Belgradzie, przy stanie 0:1. Jak wie- 
my wyk brzmiał 3:9. 


* 

Najbardziej zmienna jcet Hota bramkarzy 
naszych. Tylko Albański grał dwa razy: po- 
zatym występowak: Popiel, Wiémiewski, Fon 
towicz, Ottinowski. Keller. Frymarkiewicz, 
Madejski i Andrzejewski. Pechowy Bceigrađ 
wymagał za każdym razem zmlany bramka- 
rza, stąd grało ich ogółem s-miu w 6-clu 
spotkaniach (poza Aibanskim). 


Sędziowai nam: ist (Czechosłowacja), 
3 razy, Retschury (Austria) 2 razy orar Zo- 
nisek (Czechosł.), Birlem (Niemcy) I Xifando 
(Rum.). Obecnie przybywa na tę listę Fran- 
cuz — Leclerc. 


W zespole, który walczyć będzie w War- 
ezawie widnieją tylko 4 wspólne nazwiska 
z „teamu kięski'« belgradzkiej, Na stanowia- 
kach swych pozostali: Wodarz, Dytko, Ga- 
tecki i Góra. 


Czechosłowacja prowadzi 


Mecz praski odbył się w ramach 
turnieju małej Ententy o puchar prezy- 
denta Benesza. Sytuacja przedstawia 
się po niedzieli w konkurencji tej na- 
stępująco: 1) Czechosłowacja 2 gry, 3 
pkt. st. br. 6:5; 2) Jugosławia 2 gry, 
2 pkt., st. br. 6:6; 3) Rumunia 2 gry, 
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rej jedna bramkę zapisaliśmy na kon- 
to Vujadinovica). 

W całości atak łuzosłowiański pó 
zachwycał genialnoŚcią akcji. czy E 
mysłów, był jednak dzieki nieusięni 
wości z jaką parł przy każdeł okazji 
do przodu. zawsze groźny. 

Pomóc najrówniejsza 

Pierwsze m.elsce w k!asyf:kacji for 
macji drużynowych należałoby się 
właściwie pomocy. Prawy Lechner z 
miejsca stał się widoczny, dzięki swej 
mądrei i spokojnej grze. Podania ję- 
go były dobrze plasowane, bsz szablo= 
nu. Miały tym większą wartość, Że 
Gaier na środku bawił się poczatkowa 
w „stoppera”, pilnował bacznie Sovate 
kę i nie bardzo był przydatny w roze 
budowie akcyj. U Gaiera nastąpiła ied 
nak szybka i widoczna poprawa, w 
drugiej połowie był już pomocnikiem 
wielkiego formatu, walczył zaciekle o 
każdą piłkę, bronił dostępu do własne- 
go sanctuar:um | raz po raz posyłał w 
bój pierwszą linię. W okresie tym za» 
ćmi! też Lechnara. Kokotovie na lewef 
stronie mia! początkowo na sumienie 
wiele grzechów, zrehabiktował się jed- 
nak po przerwie, szachując skubscznie 
Seneckago i Rihę. 

Skargi w rodzinie 

Wielce narzekają Jugosłowianie na 
obronę. a już najbardziej na Matosi- 
ca, który też najprawdopodobns nie 
wystąpi przeciw Polsce. Szczerze mó- 
wiąc wydaje nam się, że jest w tym 
nieco przesady, W pierwszych piętna- 
stu minutach byliśmy sami zdziwxni 
bardzo niewyraźną postawą obrońców: 
jugosłowiańskich, którzy ani nie mieli 
rałeżytego wykopu, am też należytej 
czystości w tackiingu. Później wiele 
się poprawiło. Pierwszy odzyskał rów- 
nowagę Hüg!, stwarzając poważną Zae 
porę. Matosic nie mógł mu wprawdzie 
dotrzymać kroku, jednak ambicją % Za» 
żartością wiele nadrabiał, Ostatecz= 
nie utrzymać w szachu Sprawnie dzia- 
łający atak czeski, to znów sprawa nie 
taka prosta! 

Pozostałby jeszcze bramkarz Glaser, 
którego znamy nie od dzisiaj z maj- 
lepszej strony. Gdy Glaser zaczął plas 
tać jakieś „brzydkie figle“ było to dla 
nas niespodzianką, a zarazem otuchą 
(przyznalemy się szczerze do tego nie 
sportowego gestu). Szybko postarał się 
jednak wyprowadzić nas z błędu i to 
w takiej formie, że nie pozostało nic 
innego. jak złożyć dłonie do oklasku. 

W rezultacie więc gra Jugosłowian 
«ie była frapująca, mie była piękna, 
ani też nazbyt ciekawa, jednak w koń- 
cowym efekcie skufeczna. Przy ocenie 
powyższej należy też wziąć pud uwa- 
zę ciężar gatunkowy przeciwnika l 
wówczas dopiero będzie można WYDO- 
środkować prawdziwą wartość %00- 
łu, który majbliższel niedzieli przed- 
stawi się Warszawie. Postaramy uczy- 
niż to poniż:1. 

Mamy szanse 

Jugosłowanie l:czą się z boiowością 
Polaków, z obcym boiskiem | nawet 
z... porażką. 

Obrót taki leży w granicach możli- 
wości. Naturalnie pod warunkiem, że 
reprezentacja nasza osiągnie naiwyż= 
szy poziom, że potrafi nie tylko zrać, 
ale przede wszystkim — walczyć I że 
przetrzyma pełne tempo do ostatniej 
minuty. Dopełnienie warunków tych 
nie będzie łatwe. Przede wszystkim na 
leży sobie zdać sprawę, że o ile Ju- 
gosłow:anie pod względem techniki u- 
stępowali o kilka punktów Czechom, 
to naszym pilkarzom na pewno dorów 
nają. Będą zdecydowanie przewyższać 
ich w grze głową, przypuszczamy też, 
że będą szybsi od naszych graczy, któ 
rym w tym wypadku jako jedynie sku- 
teczna broń pozostaje płynna, dokład- 
na kombinacja, unikanie przetrzymy” 
wania pułki i dribblmgów niebezpiecz- 
nych dla całości kostek. 

Nie potrzeba chyba wspominać, Że 
przejęcie gómego systemu byloby 
wprost zbrodnią, gdyż wówczas M 
miejsca będziemy shandicapowani i W 
żadnym wypadku me damy rady. I pod 
jeszcze jednym względem będą Jugo- 
słowianie w lepszej Sytuacji w War- 
szawie, niż w Pradze. O ile fizycznie 
tstępowali oni Czechom to z Polaka- 
mi znajdą się conajmniej na równi, 

Jeszcze jedna przeszkoda 

Jak widać ocena szans nie jest w da- 
nym wypadku łatwa. tym bardziej, że 
na szalę naszego prziciwnika dorzucić 
należy, jeszcze tak cenny walor, jak 
wyjątkowa wprost odporność psychicz 
na. Obserwowaliśmy ją już kiedyś w 
Katowicach, gdzie z 2:0 przed pauza 
(dla nas) zrobiła się po przerwe brzyd 
ka klęska. Widzieliśmy ją też wczo- 
ra] w Pradze, kiedy Jugosłow:anie 
przy stanie 1:4 w drug'ei połowie ani 
przez chwilę się nie speszył i na mo- 
ment ten zwracamy szczzgó!ną uwagę. 

Drużyna nasza chcąc wygrać musi 
więc nie tylko ruszyć pełaą parą ze 
startu. ale mieć s.ę leż przez cały czas 
na ostrożności. Chwila wahania, ciw:la 
niedopatrzenia moż” kosztować drogo. 

Składu jeszcze nie ma 

W sprawie składu naszych przeciw” 
ników ostateczna decyzja leszcze nie 
zepadła. P. Popovic pod pierwszymi 
wrażerem przezraneg? meczu zapo- 
wiedział wprawdzie pewne przezrupo- 
wania, jednak zdaje się, że po trzeć- 
wej ooinie sytuacji powróci on do swo 
jej pierwotnej koncepcji. O Ne można 
mrzoskować z głosów obozu juzosło- 
wiańskiego, prawie na pewno zajdzie 
zmiama na pozycji lew:go obrońcy. 
którą zajmie Zagorac., Również Gaier 
ustąpi miejsca Stevav.covi. Wycofa- 
nie Gaiera nie jest dowodem braku za- 
uiamia, ł:cz leży na lin:: ogólnej daw- 
niejszej koncepcji, która przew.dvwa- 


E Ruch). Szczepaniak (Pol.), Joksz 
a U y Hai żiika (crac.), a tęna TT Polski, a więc akurat polowa calego następującego Ca 4 dEśjeci, 1 pkt. st. br. 2:3 
CH siak (Garb.), Mifer (ŁKS), as „)»| kompletu. Mówi to naidosadniej o po- S d ` Estebe 23; ła wystawierie "rzeciw Polsce  dar- 
z w .)- x T Kałuża. Peterek po 3. Knioła 2 I Wodarz, ZAGRZEB POKONAŁ A 
z Rumunią 0:0. Wostai, Plomiek (AKS), Szware ( uE) zycji, jaką zajmuje u nas piłkarstwo | Matyas, Wilimowski, Qarbień, Martyna, Ci-| karskim w Zagrzebia 2:0. WIĄZÓW Sto GIG dziej bojowego środkowego nomoont , 
2.000. Bramki strzelił Hesnik i Rakar. a N. S. 


Wostal |, Matyas 1, Szwarc a 


in (Austria). szewski, Niechcioł, Król — po jednej. 


E 


z Austrią 1:2, ' 
í Sędzia p. Frankenste 


z Polską? 


śląskie. 
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Lekarz sportowy w każdym klubie! 


W lutym roku bie 
żacego, na zjeździe 
lekarzy sporto- 
jwych w Woroch- 
cie powołane zo- 
stało do życia ogól 
no-polskie stowa- 
i rzyszenie lekarzy 
sportowych, któ- 
re zaleciło zorgani- 
zowanie związków 
w poszczególnych 
jj okręgach. W myśl 
R tych dezyderatów 
w ubiegłym tygo- 
dniu zawiązało się 
koło warszawskie, 
j które powołało na 
jprezesa dr. Henry- 
ka Levittoux. Na- 
zwisko to jest w 
sporcie polskim po- 
wszechnie znane. Dr. Levittoux przy- 
wrócił zdrowie Kusocińskiemu i Wili- 
mowskiemu, że wymieniamy tylko nai- 
bardziej znanych pacjentów. Zwróci- 
liśmy się do niego z zapytaniem, ja- 
kie sa zadania nowego koła. 

— Postawiliśmy sobie za cel opie- 
kę lekarską nad sportowcami. Im 
większy jest rozwój sportu, tym bar- 
dziej daje się odczuć brak lekarzy spe 


cialistów. Chcemy tę lukę zapełnić. 
W kole naszym będą wygłaszane re- 
feraty na tematy czysto lekarskie, 
związane ze sportem. z dziedziny or- 
ganizacii i pracy lekarzy sportowych 
w terenie oraz o zagadnieniach spor- 
tu szkolnego. Będą też demonstrowa- 
ne i omawiane wypadki. Poza tym le- 
karze wygłoszą szereg prelekcji dla 
kierowników klubów i sekcii. Dążyć 
będziemy do nawiązania ścisłej współ- 
pracy z klubami i trenerami. Chodzi 
nam o to, żeby zawodnicy zajmowali 
sie sportem. do którego predystvnuia 
ich zdolności, siłv i budowa, żeby uni- 
kali przetrenowania, jednym słowem. 
żeby nie uprawiali sportu ze szkodą 
dla swego zdrowia. Poza tym mamy 
zamiar zajać się sprawą dietetyki spor 
towców. Dość już często byliśmy 
świadkami. że spartowcy przez nieod- 
powiednie odżywianie zawodzili w 
walce. lub nie osiągali szczytowei for- 
my. Dążenieni naszym jest, aby w 
każdym klubie był lekarz sportowy; 
zrozumiałe, że lekarz taki nie będzie 
mógł pełnić . swychefunkcii honorowo. 
Chcemy wytłumaczyć klubom. że le- 
karz iest tak samo potrzebny. jak tre-! 
ner, że tak samo się oplaca. W budże- 
cie klubu musi znaleźć się pozycja na 
ten wydatek. Nie ograniczymy się do 


Pacyfikację osi PZLA -- PUWF 


musi przynieść niedzielne walne zgromadzenie | 


W niedzielę obradować będzie- nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie PZLA. 
Po zagajeniu uczestnicy ziazdu udadzą 
się in gremio na mecz Polska — Jugo- 
stawia, po czym po poludniu potoczą | 
się wlaściwe obrady. 

Powodem ziazdu iest jak wiadomo, 
sprawa dymisji obecnego zarządu, któ 
ra była niejako votum nieufności: dla 
polityki sportowej PUWF, W następ- 
stwie tego kroku przeżyliśmy polemi- 
kę prasową między prezesem PZLA 
inż. Znajdowskim i zastępcą dyrektora 
PUWF pik. Ziętklewiczem. Z dysknsii 
tej dowiedzieliśmy się, czego domaga 
się PZLA od naszego Ministerstwa 
sportu. 

Dowiedzieliśmy sie też z licznych 
nchwał. że stanowisko Zarzadu popie- 
rają jednogłośnie wszystkie okręgi. 
Jeśli więc nie nastapi pacyfikacia sto- 
sunków na osi PZLA—PUWIE Walne 
Zgromadzenie nie wybierze Zarządu, 
ale poprosi o Komisarza. 

Nie wątpimy, że do takiej alteriaty- 
wy nie dojdzie. Komisarz pracujący w 
REEDA WOPR Z ZZ ZZOZ ZZ CCZÓW | 
e EP 0] 

BIEGI NA PRZEŁAJ WOZLA 

Trzy biegi na przełaj na terenie Wy- 
ścizów Konnych w Mokotowie urządza 
w uicdzielę o 10 rano WOZLA. Odbę- 
dzie się bieg 4 klm. dla niestowarzyszo 
nych, dalej bieg dla stowarzyszonych, 
w któryri przyrzikk startować Noji. 
Soidan, Wirkus,  Dupłicki, Kucharski. 
Będzie to próba przed  mistrzostwęti 
Polski. które ma się odbyć -w mastęp- 
na niedzielę. Pozatem.odbędzie się bieg 
kolarski po trawie z przeszkodami z 
udziałem czołowych kolarzy z Napie- 
rałą, Michalakiem, Wiłodarczykiem i 
Cieniewskim na czele. 

NOWY REKORD NIEMIEC 

Znany biegacz niemiecki Syrag za- 
atakował w niedzielę rekord Niem.ec w 
biezu na 15.000 mtr. 

Próba powiodła się, Syring ustano- 
wil nowy rekord wynikiem 47:52.6 min. 
Poprzedn. rekord należał do Schii1roc- 
ka i był o 38 sek. gorszy. Na 10 kim 


ZWZ D W RE A O O W O 


RZUT KARNY OBRONIONY PRZEZ POPR 


atmosierze nieufności wszystkich okre | 
gów nie doprowadzi do rozkwitu nai- | 
cenniejszego dla państwa sportu. | 
O załagodzenie konfliktu postara sie | 
zresztą specialna komisja w składzie: 
płk. Kiliński, ptk. Glabisz radca Fo- 
ryś. Dostała ona już dezyderaty PZLA | 
| 

| 


przedyskutuje je z PUWF. 

l wierzymy, że gdy w niedzielę zo- 
stanie wybrany nowy zarząd w skła- 
dzię identycznym, jak dotychczas, z 
prezesem Znajdowskim na czele, Za- 
rząd wybór ten przyimie, bo będzie 
już mógł przyjąć. 


(zy Hrubesz zakończy karierę Rana? 


Dziś wieczorem mecz w podziemiach Pragi 


W czwartik 7 października o godz. 8! 
wieczorem w Pradze w  podzicewach 
wielkiego gmaciru na Vadavsken Na- 
mesti, w słynnej sali wiecowej Lucer- 
na, Edward Ran walczyć będzie z iru- 
beszem. 

Doniosłte to będzie spotkanie dla dai- 
szej karry Polaka. Zaczyna ono bo- 
wiem atbo kończv europejską karierę 
Rama. Zwycięstwo z Hrubeszem otwo- 
rzy mu szerokie horyzonty nietylko w 
Pradz:, w której czekać będą dla nie- 
go gotowe kontrakty choćby na enecz- 
rewanż z Hrubeszem i z Nekolny:n, ale 
wę Francji, we Włoszecli, Niemczech. 
Porażka. zwiaszcza porażka dotkliwa, 
stwierdzi, że po perypetiach ringów 
amerykańskich siły Rana zostały Zóz.e 
siątkowane ż: jedyne miejsce, które 
może zająć na rmzu. to narożn'k... w 
roli trenera lub sekundanta. 

Ran ma więc w Pradze zadania trud- 
ne i nsewdzięczne Nie uga bowiem 
wątpliwości, że nie staje do walki z 
Hrubeszem w pelni sił. Ręaz odzwy= 
czajone od pracy w ringu nie wytrzy- 
maly pierwszych treningów i ar n- 
vów. Ma lekkie. ale bolesne zapa- 
lenie stawów. O bólu može bokser. tak 


ZECZKĘ. 


na meczu Warta — Wisła. Madejski w podskoku, który okazał 


się zbyteczny 


RUCH — POGOR 3:2 
Albański piastkuje piłkę z nad głowy Wicchoczka 


| 


PRZEGLĄD SPORTOWY 1937 r. 


Czwartek, 7 października 


perswazji klubom. Zwrócimy się do 
iniarodainych czynników, aby za - po- 
średnictwem okólników poparły nasze 
dezyderaty. 

— Czy wśród lekarzy jest duży pęd 
do specializowania się w dziedzinie me 
dycyfiy sportowej? | 

— Tak. Choć chwilowo lekarze spor 
towi zarabiają mało. Ale kto prze- 
szedł przez boiska zanim ukończył me 
dycynę. niełatwo się rozstaje ze spor- 
tem. gdy ma iuż tytuł doktora w kie- 
szeni. Poświęca się więc temu nie- 
wdzięcznemu zajęciu raczej dla idei. 


Wist 
Wist 


Skład zarządu Koła warszawskiego 
lekarzy sportowych jest następujący: 
prezes — dr Henryk Levittoux; wice- 
prezes: dr. doc. Eleonora Reicherów= 
na, członkowie: dr. Jan Konopnicki, kpt 
dr. Borusiewicz, dr. Hanna Karpińska- 
Czarnocka i dr. St. Luxenburg. 


Nadzwyczaj pr 


Ceno tej blasz 


m. al. 


W pismach skandynawskich ukazał 
się wywiad z Paavo Nurmim, w któ- 

rym „kró! bieżni” zapowiedział. że 
niebawem w tabeli rekordów śŚwiato- 
wych nastąpi prawdziwa rewolucja. W 
najbliższych latach padną wszystkie re 
kordy na dystansach od 800 do 10.000 
mt” 

Nurmi nie uważa siebie za autorytet 
od 800 mtr., ale wydaje snu się, że re- 
kord Cunninghama 1:49,7 jest iednym 
z najsłąbszych rekordów światowych. 
Nawet nie uznany rekord Woodruffa 
nie jest wynikiem szczytowym. Według 
Nurmiego rekord na 800 m musi prze- 
kroczyć 1:45, aby był naprawdę kla- 
sowym rekordem. 

„Gdy pewnego dnia znajdzie się bie; 
gacz — na pewno nie poczekamy na 
to długo — który będzie umiał prze- 
biec ten dystans idealnie taktycznie, to 
rekord dojdzie do 1:44.2. Teraz biega 
się 800 mtr. po wariacku. drugie 400 
mtr, jest D 3 do 5 sekund wolniejsze 
od pierwszych. A różnica winna wy- 
nosić maksimum pół sekundy, Szybkie 
mu i wytrzymałeinu biegaczowi nie po 
winno sprawić trudności rrzebiegnięcie 
dwu czterystiumetrówek bezpośrednio 
po sobie w 51 do 52 sekund“. 

„Rekord Lovełocka na 1500 mtr. 
3:47,8 też nie wzbudza wielkiego re- 
spektu — mówi dalej Finn — gdy bę- 
| podnosiła e SEA NY paydo: 
` ami bedzie | podobnie do obecnej granicy możliwo- 
szej klasy: 1 Rytyną, kipi ara E ludzkich. Zdaniem moim San Ro- 
zórował nad Hrubeszem z zaj i mani jest zdolny do tego. a Cunningham 
wykazał na trzningach doskonalą Trai ież ma szanse poprawić swój wynik. 
dycię fizyczną. ogromną silę ciosów.'T, samo dotyczy też Lovelocka, jeśli 

Ran jest odważny — potrafi byćebO- bedzie jeszcze startować. Anglika Wo- 
haterski. jest bojowy — potraf, być TY-| dersona nie widziałem i dlatego nie 
zykancki nogę na pewno mówić o jego kwalifi- 

Nie sprzeda tanio swej skóry. kaciach. Ale iego czasy na średnich 

Hrubesz jest młodszy, nie jest zuży-| dystansach zdradzają pierwszorzędną 
ty walkami, ma za sobą szanse zwycię ; klasę. Na 1500 mtr, taktyka też bardzo 
stwa — więc jest w lepszej sytuacji 


psychiczaci. Jest c.ęższy od Rana — 
w tej chwili o 4 kgr, ale ma strenować 
jeszcze półtora kilograma, walczy w 
prawej pozyci., jest doskcuały tech- 
nicznie — to są jego plusy. 

Ran wyjechał z Prag: z żoną we 
wtorek rano. Sztamma, jako sekundan- 
ta, nie udało się zabrać, tak, że poma- 
gać mu będzi: w ringu Babisz (Polak 


GRATULUJĘ CI... 


Olbrzym fiński Baerlund ściska dłoń swego przyjacielu Lehtine- 
na po jego zwycięstwie nad Nojim 


dzielny jak Ran. zawsze zapomniieć, ai: 
ręce nie mogą działać tak sprawnie 
jak zdrowe. 

Niepoko. nas również Stan kgo iu- 
ków bnwiowych. Na oko widać na nich 
slady szwów, blizn. ciosów jego aine- 
rykańskich przeciwników. Zobaczy ze 
ślady na pewno Hrubesz, a jeśli ne zu- 
baczy, to powe mu o nich Nexokiy, 
który trenował Hrubesza przed meczem 
z Raneni. 

A luki takie pękają pod byte silniej 
szym ciosem. Rzadko kizdy Ran ostat- 
nio kończył walkę w Ameryce to 
właśnie dlatego. 

Nie był też wystarczający trening w 
Warszawie. Ran sparrował z: swym. 
pupilami i paru lepszymi bokserami a- 
matorami. Sparrował dużo. pracował 
nad szybkością, nad siłą ciosu, przyza 
tewywał się do prawej gardy Hrube- 
sza; ale mimo wszystko byli to ty!ko 
amatorzy. 

Z tego wszystki:go nie wynika jed-| 


i 


l zę ciesa nad leika afeti - b 
= I miecką przyprawiło Szwedów o lekki 
z Morawskiej oskary), JOSE zawo: | zawrót Sło, Obecnie chcieliby za 
dowy. który walczył bez powodzenia aseko Salo RodneSZEAiEetiko 
zresztą z Hrubeszem. a więc zaa £0|S4 w stanie wygrać z Niemcami mecz 
hardzo dobrze. | międzypaństwowy, ale że również pod 
nak, że Ran musi przegrać z Hrube-| Sędzia w ringu bodzie p. Pondekt- |junymi względami nie ustępują Rze- 
szem; ma nad uim uiewątpliwie rod| cik, prezes federaci: zawodowej Czecll.i szy, Wobec tego, że dowód taki nie 
różnym. względami przewagę. Ran jest| Jest to sędzia dobry i rutynowany. fda się w Żaden sposób przeprowadzić 
starym zawodowcem, który walczvł z Mecz jest umówiony na 10 rund po 3jw kierunku porównania wyników czo- 
powodzzniem z zawodowcami uaiwvż- minuty. Rękawice 6-uncjowe. lowych (Szwecia nie ma przecież ani 
jednego zwycięzcy olimpijskiego), teo- 


nnn M O E R 


= retycy szwedzcy twierdzą. że przy- 
Aktorzy polscy 8 meczów najmniej wi pracy wszerz. nie nozo- 
y p y | stają w tyle za swoimi wielkimi sąsia- 

Polska — Jugosławia | dami. : 4 
Zagrzeb, 1922, 3:1 (1:1) Warszawa, 1933, 4:3 (1:2) | al. Arne P RU w 
f i Albański (Pog.). Martyna (Leg.), Bułanow | «Aftonbladet Z oim? najeżony 
Popiel, Gintel, Fryc, (Crac.), Spoida (War) | (Pol.). Kotlarczyk II, Kotlarczyk I (Wis.), | cyframi artykuł. z którego niezbicie 
Ckowski, Synowiec, Mielcch (Crac.) Kuchar| Mysiak  (Crac.), Niechciot (Pog.), Artur| wynika, że Szwedzi wzorem Niem- 
(Pog.), Kałuża  (Crac.), Garbleń (Po£.),| (Wis.), Nawrot (Leg.), Pazurck (Garb.),|ców mogą sobie pozwolić na rozegra- 


Sperling (Crac.). X 
Bramki zdobyli: Kałuża 2, Garbień l. 
Sędzia p. Retechury (Auslrcia), 


Wodarz (Ruch), potym Król (K.K.S.), 
Branki: Nawrot 2. Niechcioł 1, Król 1. 
Sędzia p. Zeniset: (Czechosł.), 

Belgrad, 1934, 1:4 (0:3) 


nie jednego dnia 6-ciu spotkań 
dzynaństwowych i że wszystkie 


mię- 
one 


skończyłyby się zwycięstwem Skan- 
: : j i 
dA ER ki ek RZY: Kcliec (Leg.) z Zdkarkicyicz (Ł. K. s.. | dynawów. 
iśniewski is.), ntet, Fryc "h| Martyna (Leg.), Bułanow (Pol.), Koti kK 2, Lids P A TER 15 
Spojda (War.), Ckowski, Synowiec, Zimo- | jj (Wis.), Cebulak (Leg.) i A PE ra a] P. Lidstroem wszystko już obliczył, 


waki (Crac.), Kuchar (Pog.), Kałuża (Crac.), wszystko przewidział. 


Żlika (Crac.),  Niechcioł .), Peterek à He e A i 
Garbień (Pog.), Speriing (Crac.). (Ruch), Nawrot (Leg.), Winona wodarz | SCE wystawilby najsilnieiszy garnitur 
Eramka — Kałuża |. ; 1 (Ruch). j z „Kalarna* Jonssonem (1500 m — 
Sedzia p. Retschury (Austria). Bramka: Wilimoweki 1. 3:514 15 km — 14:38) Sundessonem 


Sędzia p. Xifando (Rumunia). 


Poznań, 1931, 6:3 (5:2) Katowice, 1935, 2:3 (2:0) 


(10 km — 31:18), Lidmanem (płotki — 


Fontowicz (War.). Martyna (Leg.), Buta- ą 3 14,6). Svenssonem (w dal — 7.42), 
now (Pol), Kolideczyk i. Kotlarezyk $. ne i a E EE S Lindbladem (tyczka — 4,10 mtr), Atter 
katotdzic wik: ) NAC. Riester gj (Leg.).| Dytko (Dąb), Piec 1 (Nap.), Matyas (Pog.),; vallem (oszczep — 71,65) i Warngar- 
Balere (Wie:).| , e (Ruch), Artur  (Wis.), Kisiebńeki dem (młot -— 51,16) na czele. Również 

Bramki: Barcel 3, Kaioła 2, Martyna 1. kera znakomity miotacz Bergh (kula — 

Sędzia p. Kriet (Czochost.). Sędzia p. Bisną wła Gi H 15,65 dysk — 49,62) miałby przyjechać 

Zagrzeb, 1932, 3:0 (0:0) Belgrad, 1936, 3:9 (0:5) do Warszawy. Mecz z Polską Szwe- 

Otfinowski (Crac), Martyna (Leg:), fuła-| Madejski (Wis.) | Andrzejewski (Ł.K.S.).|dzi wygrywaja na papierze p. Lid- 
now (Pol.). Kotlarczyk I1 (Włs.) Wilezkie-| Martyna (Leg.) ; Góra (Crac.), Gałecki (ŁKS) | stroema w stosunku 92:76 pkt. : 
wicz (Garb.), Mysiak (Crac-). rrenen Po- | Kotlarczyk VI (W:6.), Wasiewicz (Pog.), Szwajcarią zostałaby pokonana ni- 
murek (Garb.), Nawrot, Ciszewski (Leg.), Em CRER Er uan NOP Pe-| „ej, jakieś 88:70. Z Austrią nie bę- 

J . Szerike arta), odarz. Fay ku h $ 
Bramki: NRA 2, Ciszewski 1. Bramki: Petórek 2 (karny) I Wodarz |. |dzie kłopotów. Lennart Nilsson ma 


Sedz!ia p. Krist (Czechosl.), Sędzia p. Krist (Czechos.). | wygrać z Eichberzerem, a reszta Dóie 


KE. I 


si 


KA — JUGOSŁAWIA 


ROK 192Z-gi: PIERWSZY MECZ POLS 
W ZAGRZEBIU 3:1 


Stoją od lewej: Jentys, Danz, Synowiec, Mielech, Spoida. Fryc, Garbień, Kuchar, członkowie po- 
selstwa polskiego, Gintel, Cikowski, Sperling, Wiśniewski, Kaczor, Kałuża, Popiel i Lustgarten 


Przeciw Pol- ; 


D 
| 4 
i 


— jeśli z braku higienicznego opttrunku, rana 
rozpoeznię ropieć. , 
trzyć ranę higienicznie za pomocą Wistapiastet 
W kilku sekundach opatrunek jist gotowy è 
przylega szczelnie nawet na zgięciach i stawach 


Nie łatwiejszego jak op 


aplast chroni ranę przed zaniecyszczeniem 


łamuje krwawienie i działa antysepycznie. 


aplast jest elastyczny, nie krępuje 


załem swobody ruchów podczas płacy | opaae 
wiania sporów 


Wistapiast można nabyć we wizysikich epiekach. draariach | siisi 
dach sanitarnych w oryginalnych apakowantach jud s: 40 graarpl 


aktyczne dpakowenie stenowi kieszonkoya hlsazenka 


Wistaplasi ns 2556. zawierająca 10 przyciętych kawalkó: Wistegiachu 


anki wynosi zi 1,15. 


PERECO Spólka Akcyine o Posnatiu 


Granice rekordów światowych 


zapowiada Paavo Nurmi 


szwankuje. Między pierwszą i druga 
połową biegu powinna być różica I— 
2 sekund. Dziś szybkość pierwszych 
okrążeń jest za duża. 

Rekord na 3 kim. zosta! ropawiony, 
o 5 sekund w ciągu tyluż lat, de zda» 
niem Nurniiego ostatnie Słowo aie zo- 
stało jeszcze wypowiedziane i Hóckrt 
nie długo będzie się cieszył swym rme- 
kordem 8:14,8. Rekord dojdzie do 8 
minut, to znaczy rekordzista prze- 
biegnie dwie 1500 metrówki bezpośred 
nio po sobie w 4 minuty. Jeśli się weż- 
mie pod uwagę jak bardzo zwiększyła 
się szybkość długodysiansowców, nie 
wydaje się to niemożliwe dla silnego 5 
szybkiego biegacza. 

Według Nurmiego Henry Jonsson jest 
nailepszym biegaczem Świata, z czego 
zresztą nie wynika, że musi on wytry* 
wać wszystkie biegi. Brak mu leszcze 
taktyki, Ale zdobędzie ją z latami i wów 
czas osiągnie na 3 klm naprawdę wym 
ki rekordowe. 

„Jeśli twierdze—prorokuje dalej Jur 
mi — że Jonsson albo kto inny obrży. 
rekord Lehiinena z 14:17 na 14 minu a 
Salminen swój własny rekord na IlOyg 
z_30:05,6 na 29:20 nie przesadzam zuą | 
nie", 

„Qdy Wide i ja zaczęliśmy pustoszyć 
listę rekordów Światowych byliśny 
równie dobrymi biegaczami, jak najlp 
si biegacze współcześni. Nie mieliśmy 
jednak tych samych cełów. nie moz!l 
my pracować tak jak oni. Nowoczesn” 
trening na długich dystansach był cze 
czą zupełnie nieznaną. a wyniki w wie 
lu konkurencjach były bardzo skrom 
ne. Jestem przkonany, że nastąpi wiel 
ka poprawa wyników na 5 i 10 klm. Sa 
minen iest już coprawda „stary“, ale 
wciąż jeszcze bezkonkurencyjny na 10 
kim i może znacznie przekroczyć gra* 
nicę 30 minut*, 


Ten pojedynek przyjmujemy 


Szwecja zazdrości Niemcom 


i chce walczyć na 6 frontach 


dzie łatwo. (Co z Prokschem, Janau- 
scheni, płotkarzatni?). Wynik 116:79 
dla Szwecji. 


Czechosłowacja rozgromioną zosta- 
nie z 40-stu punktami różnicy. Ale tu 
zaczęło iuż brakować p. Lidstroemo- 
wi zawodników. więc kazał Stenqui- 
stowi startować 4 razv (jednodniowy 
mecz!), Wynik 123:86 oczywiście dla 
Szwedów. 


Z Danią nie ma kłopotu (110:70), a z 
Belgami — to iuż triunf znakomity 
111:66. Pewność siebie p. Łidstroema 
jest tak wielka. jak nieznajomość wye 
ników.  Drugorzędnyni zawodnikom 
szwedzkim każe on wygrać 800 i 1500 
metrów z Mostertem! Muszą mu chy- 
ba przedtem nogi poprzetrącać... 


Znamy system tych papierowych 
spotkań. Bierze się najlepsze tegorocz 
ne rezultaty własnych ludzi i porów- 
¿nuie z obcymi wynikami. Ale tych 
lexzotycznych wyników jakiejś Polski, 
:Czechosłowacii czy Belgii nie można 
najczęściej znaleźć, nie we wszyst- 
kich przecież krajach są prowadzone 
listy 10-ciu i nie zawsze są pod ręką. 

tedy łapie się wyniki jakichkolwiek 
przypadkowych zawodów, mistrzostw, 
meczu międzypaństwowego i przysta- 
wia do własnych najlepszych rezul- 


tatów sezonu. Bilans: papierowe zwy- 
cięstwo na 6-ciu frontach i... 
pienie Mosterta, 

Precyzyjne obliczenie p. Lidstrocma 
nas nie speszy. Odpowiadamy spokoj- 
nie: 

— Mecz przyimujemy. Zaproście! 


przega- 


JAKUBIAK 


uchronił Garbarnię od wieksze] 
przegranej w meczu z Cracosią 


+ 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek, 7 października 


Miażdżąca przewaga — nikłe zwycięstwo 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego Z meczu Austria -- Łotwa 2:1 


Wiedeń, 5 października 


W powszelnie popołudnie zebrało się na 


Jego koledzy, szczególnie Rositis I Bordu- 


| sko, odznaczyli się dużą szybkością | do- 


g wiedeńskim stadionie około 15.000 widzów, | brym ciągiem na bramkę, zrozumieniem gry 


znęconych transę 


zapoznania się z egzo- | kombinacyjnej, Ale 


ich umiejętności tech- 


tycznym gotiem z północy, reprezentacją | niczne nie wystarczyły na pokonanie tyłów 
totwy. Zrobono dla Łotyszów wcale zręcz- | austriackich. środkowy napastnik „KANEep5, turnieju o mistrzostwo świata, ale zwycię- 
ną reklamę, określając ich jako nezniów | zawiódł, natomiast prawoskrzydłowy Rai- stwo to nie wróży Austrii nic dobrego. 
1 propagatrów szkoły austriackiej w kra- stens, z powodu skurczu nogi, przez dluż- 
jach bałtyaich, publiczność więc przywita- | szy czas gry był praktycznie statystą. 


ła ich życziwie. Oczckiwano jednak, że fra- 
poważnego 


cze austrhccy w przededniu 


meczu z Węgrami dołożą wszystkich sił, 


aby rozwiąć grę, jaką od dłuższego czasu | 


są dłużni yvtasnej widowni. 

Tymczas'm stało się inaczej. Austriacy 
wystąpili 1a=boisko w składzie dość dziw- 
nym. Piępu graczy wymieniono, brakowało 
Sindelara Stroba, Schmausa, Platzcra, A- 
damka awięc elity drużyny reprezentacyjnej. 
Nie wyitawiono ich ponieważ są Kontuzja- 
wani, względnie bez formy. Ich zastępcy nie 
potrafili zapełnić luki, ogólnie więc blorąc, 
gospodage rozczarował! kompletnie. Brako- 
wało Im amoicji, jasnej Unli wytycznej I pta- 
nu stratgicznego. W rezultacie, mimo miaż 
dżącej »rzewagi, Austriacy musieli się za- 
dowoli nikłym zwycięstwem. 


Łotysze walczą! 
Qośch z Łotwy wywarli stosunkowo nle- 


ste wrażenie. Oczekiwano od nich za dużo, 
zanadio ich reklamowano, tak że w końcu 
fachowy widz nie mógł 
z tego, co pokazali. Ale zaimponowali nie- 
stychma ambicją, wytrzymałością fizyczną 
1 kordycją. Grają dosyć prymitywnie, ich 
akcje były przejrzyste i szablonowe. Kitka 
niebepiecznych sytuacyj pod bramkę Au- 
stelątów 
wypracowaniu, ale początkowej słabości H- 
nli pomogy Austriaków. Pod koniec potra- 
HI przy popareln życzliwie usposobionej 
Acowni, zollżyć się do austriack'ej bramki, 
ogóinie biorąc, ich atak nie miat w 80- 
„drygu , a akcje rozbijały się na obro- 
, w któcj brylował znowu Sesta. 
y Wasstermanis 
sinku iotewskim najiepszym był We- 
ermanis m pozycji prawego łącznika kið- 
byt, ob bramkarza Bebrisa, najlepszym 
ktyszem. Objął on funkcje środkowego po- 
1oonika, oraz kierownika ataku, uwijał się 
e tyle, pchał atak do przodu krótkimi pta- 
eimi podaniami. W drugiej połowie stracił 
ty, ale pod koniec zdobył się znowu na 
imponujący finisz. 


być zadowolony i 


sawdzięczają nle systematycznemu |“ 


I Bebris w bramce 

Najlepszym  zawodn.kiem łotewskim byt 
| bramkarz; obrona zdecydowana, ale taktycz= 
| nie nie na poziomie i © dość słabym wyko- 
| pie, Slawiszens był lepszym od swego part- 
| nera, W pomocy podobał się bardzo Magers, 
|atóry dobrze strzegł Pessera | Jerusalema, 
natomiast kolega jego z lewej strony Lid- 
manis nie stanowił poważnej przeszkody dla 
Zischka, środkowy pomocnik, weteran Pce- 
tersons był prawie niewidoczny. Objął funk- 
cje trzeciego beka, zupełnie nie popierając 
| ataku, 

Łotysze miell szczęście, że napotkali wy* 
| jatkowo niezdecydowanego przeciwnika. 
Przez 70 minut gospodarze przesiadywali na 
polu przeciwnika, a Łotysze bronili bramki 
8-ma graczami. Austriacy strzelali, zawsze 


ka, ale niedokładnie. Brak im było odpo- 
wledniego nacisku, ambicji | tempa. Podzi- 
wu godnym był fakt, że mimo takiej prze- 
wagi Łotysze nie straelli odwagi i ambicji 
I tym zdobyli sobie sympatię publiczności. 


Sensacja w 7 min.! 
Mecz rozpoczął się sensacyjnie, bo oto już 


w 7-ej minucie pada pierwsza bramka. We- 
stermanis zdobywa prowadzenie dia gości 
dalekim strzałem, łatwym do obrony; Zóh- 
l rer puszcza piłkę kozłującą przed bramką. 
| Dopiero w 15-ej minucie Jerusaiem wyrów= 
nuje z ładnego wypracowańhia Jischka, a w 
33 minucie pada ostatnia | decydująca bram- 
ka ze strzełu Bindera, 

Austria w dalszym ciągu przesiaduje na 


j połowie Łotyszów, jej akcjom brak jednak 


wykończenia, skutkiem  prowokującej po- 
wolności Bindera oraz blokowaniu bram- 
kl przez gości. W drugiej połowie Ło- 
tysze są nadal w defensywje, a pod koniec 
zdobywają się nawet na parę szybkich ata- 
ków. Pubiiczność wygwizduje własną druży- 


Rehabilitacja przede wszystkim 


Amatorski K. S. zjedzie w niedzielę ` 
17 bm. do stolicy na mecz z Poionią. 
flązacy, jak się-.okzzuje, zakontrakto- 
Gel mecz ten przedewszystkim dla- 
tego, by zrehabilitować sę przed wi- 
downią stołeczną, która zawiodła się 
na pierwszym występie chorzowian 
(0:4 z Warszawianką). „7ielono-biali*, 
czynią staranne przygotowania do wy-| 
jazdu i napewno wyślą najlepszą jede- | 
nastkę! W niedzielę 24 bm. AKS zmie- 
rzy się w składzie nieco rozwodnionym 
z eksligowym Dębem. (hr) 


RKS-y contra $i. O.Z.P.R. 

Na Śląsku powstał zatarg. pomiędzy Zarzą- 
dem R.K-S-ów, a śląskim O.Z.P.R., który 
Jakkolwiek nie przypomina rozmiarami kon- 
fiktu w pilłkarstwie, nie mniej jednak jest 
dość charakterystyczny: Bezpośrednią przy- 
Czyną nieporozumienia jest fakt zweryfikowa- 
nia mistrzostw ligi giąskiej na niekorzyść 


R.K.$, Katowice Na taką decyzję Wydz. Gier 
i D. wpłynęło to, że w drużynie R.K.S-u wy 
stępowali dwaj zawodnicy, którzy grali na 
początku mistrzostw w zespole kl. A — R.K.S. 


piłka odbijała sie od nogi, głowy czy brzu- 
cha, lub stawała sie łupem świetnego bram- 
karzą, 

Wtedy Austriacy poczęli strzelać z dale- 


nę. Pozostaje 2:1, a więc wynik bardzo za- 
szczytny dla Łotyszów, tym bardziej, że gra- 
li przecz 60 minut z półinwalidą na prawym 
skrzydle. 


Austria 


zakwalifikowała się do finałów 


obrońcy — Lauks, Slaviszens; pomocnicy — 
Magers, Petersons, Lidmanis; atak — Rai- 
sters, Westermanis, Kaneps, Rosiitis, Borda- 
sko. 

Austria: Zöhrer, Andritz, Sesta; Wawra, 
Pekarek, Nausch; Zischek, Gaiter, Binder, Je- 
rusalem, Pesser, 


LI. 


1937 r. 


Nr 80. 


Prasa austriacka i Łotysze 


o meczu wiedeńskim 


WIEDEN. 610. — Tel. wł. — Przo* 
dujacy „Sportstagblatt* stara się wy- 
tiomaczyć przede wszystkim nieocze- 
kiwanie słaby pokaz zademonstrowanv 
przez własną drużynę i wytyka brak 
systemu ambicji oraz słabą taktykę 
gospodarzy, którzy mimo druzgoczą- 
cej przewagi nie potrafili przełamuć 0- 
poru Łotyszów. ę 

Wobec takiego ustosunkowania się 
do teamu austriackiego, krytyka gry 
Łotyszów jest raczej przychylna. Qo- 


Skład drużyn: Łotwa — bramkarz Bebris, 


Nieoficjalny mecz międzyraństwowy 
w boksie rozegrany w Bremie wygrał 
Włosi w stosunku 10:6. Zucca (W) po 
bił Opaziela, Graag (N) zremisował z 
Paolettim, Montanari (W) pobił Philip- 
sa, Mose! (N) pobił Rea, Segdorf (N) 
zremisował z Pittorim, Terrasina (W) 
pobił Sikorę, Faraone (W) pobit Bothe- 
go, Schnarre (N) pobił Lazzariego. 

MISTRZOWIE OLIMPIJSCY 

POKONANI. 
Despeaux i Michelot walczyli dwa ra- 


Siła. Ponieważ jednak 1. R.K.S. miał potwier| zy w Norwegii. Despeaux został przy 


dzenie dla obu zawodników od P.Z.P.R. — 
sprawa zaczyna nabierać specjalnego posma- 
ku, tym bardziej, że prasa nlemiecka, poru- 
szona zdecydowanym stanowiskiem zarządu 
R.K.S-ów, który wycofał . wszystkie swoje | 
kluby, sędziów į delegatów z pracy w Związ 
ku, do chwili pomyślnego załatwienia spra- 
wy — bije na *larm, nadając całej tej spra- 
wie zabarwienie nolityczne! 

Gdyby decyzja Wu i D została utrzymana, 
spadłby z ligi I. R.K.S. — w wypadku prze- 
ciwnym — jeden z klubów niemieckich. (hr) 

ŁKS MA GRAĆ w nadchodzącą niedzielę 
z częstochowską Brygadą, natomiast po za- 
kończeniu rozgrywek jedzie do Lublina na 
mecz z Unig. 

POZPN ZWOLNIŁ TERMIN 10 bm., bowiem 
pierwotnie projektowane międzyokręgowe za 
wody piłkarskie Poznań — Łódź w Łodzi nie 
dochodzą do skutku. Kluby piłkarskie niewąt 
pllwie urządzą spotkania towarzyskie. (5s) 


—-_——-—Mmiii „> 


W LIDZE WŁOSKIEJ go czwartej kolejce 
rozgrywek prowadzi s Juventus 7 pkt., 
rzed Roma, Ambroslaną | Turynem po 6 pkt. 
Najważniejsze spotkanie, Juventus — Torino, 
które mogło przynieść prowadzenie Turynow! 
dało wynik 1:1. Również Roma mogła wy- 
aunąć się na czoło tabeli, wobec remisu ju- 
ventusa, ale też tylko zremisowała Z€ SWYM 
lokalnym rywalem Lazio 1:1. 


PAŃSTWOWA NAGRODA 


SPORTOWA 


Dyrektor PUWF i PW postanowil 
zakupić odznaczoną złotym A: Rz 
na konkursie olimpijskim w Los Ange- 
jes rzeźbę Józefa Klukowskiego, przed į 
stawiającą postać alegoryczią, wień- 
czaca zwycięskiego atletę. Rzeźba ta 
stanowić będzie „Państwową Nagrodę 
Sportowa“. 


Frekwencja na meczach była „Angielska: 

W Turynie 26.000,w Rzymie 30.000, w Me 
dlolanie 18.000, w Neapolu I w Genul po 
14.000. 

W Wiedniu Austrla kroczy od zwycięstwa 
do zwycięstwa. Ostatnio pobiła Simmering 
2:0 i jest na czele tabell bez utraty punki. 
Rapid pób'ł Admirę 5:3 I utrzymuje sę na 


drugim miejscu w tabell 8 pkt.; Admira jest 
przedostatnia — 3 pkt., €x aequo z Wien Í 
Simmering. 


NA WEORZECH rozegrano derby Ferencva 
ros Ujpest wobec 25.000 widzów. Drużyna | 
Sarosiego, który tym razem strzelił tylko jed 
ną bramkę (dwie strzelił Tokdi), wygrała 3:1. 
Ponieważ Hongaria pobiła Toerekves 5:1, A 
Phocbus Szeged 3:2 w czołowej grupie nic 
zad mala o iE"Aroę, Phoeubus Lyn 

o t., Ujpest tytko 9 pkt. 

WE FRANCJI SOCHAUX I GETE wygrały 
spotkania i kroczą na czele tabeli po 11 pkt. 
przed Olympique, Marsylją | Rouen | pkt. 
W BELGII na czele tabeli jest Beerschot 
9 pkt. przed Daring 8 pkt. 

W ANG Arsenal po heronicznym boju 
pokonał Manchester City 2:1 i zajął piąte 
miejski ya u pkt. Na czele kroczy Bol 
ton rent- 
ford po 12 pkt, hariton, Chelsea 


Notatnik 


Ostatnią imprezą kolarską w tego- 
rocznym sezonie będzie wyścig na- 
przełaj (cycłopedestre) o mistrzostwo 
Polski w dniu 17 października. WYŚCI£ 
odbędzie się w Warszawie, „dystans 
30 km. Trase ustali organizator — 
Warsz. OZK. 

P. Zdzisław Masłowski kierownik 
sekcji kolarskiej Sokoła I w Warsza=, 
wie oraz członek zarządu PZKOol. z0- 
sta zdyskwalifikowany dożywotnio za; 
czyny nieetyczne. 

Związek Kolarski powiadomił o dy- 
skwalifikacjj ZZ celem rozszerzenia 
kary na wszystkie dziedziny sportu. 

0 4 dni skrócono Oleckiemu karę, 
umożliwiając mu w ten sposób start 
w Krakowie na mistrzostwach dlugo- 
dys;tansowych Polski. Jak wiadomo, 
nie na wiele się to przydało. Nie mając 
naężytego treningu „Buldog“ nie ode-| 
Eril w Krakowie żadnej roli. 


0 subsydium na zaprawę zimową 
stwa się w PUWF-ie Zwiążek Kolar- 
S Przyszły sezon zapowiada się 
baidzo bogato, planowany jest szereg 
statów międzynarodowych, szosowcy 
muzą więc rozpocząć pracę nad kon- 
dydą nie w kwietniu. ale już w stycz- 
niu. Przypuszczalnie WF przy- 
chyi się do wniosku kolarzy, tym 
barlziej. że chodzi o sume stosunkowo 
nienaczną (2,000 zł.). 

Postujemy nieścisłość jaka się wkra 


| Cyprze i por. Tudzińskim na Zamo- 


kolarza 


dła do sprawozdania z wyścigów mo- 
tocyklowych o mistrzostwo Warszawy 
(numer poniedziałkowy).  Podaliśmy 
tam mianowicie, że Fxcelsiory Mielo- 
cha, Nagenzasta i Szczawińskiego po- 
siadają litraż 125 ccm., podczas gdy li- 
mit kategorii wynosił 100 cm. 

Jest to omyłka. Wprawdzie Excel- 
sior istotnie produkuje maszynę 125 
ccm. jako swój typ najmniejszy. ale 
ze względu na specjalne przepisy dro- 
gowe w Polsce i Szwecji fabryka an- 


| gielska wypuściła dla tych państw typ 


specjalny GO o pojemności cylindra 
98 cem. Ną takim właśnie przepisowym 
motorze — jak stwierdza przedstawi- 
cielstwo tej firmy — startowali | zwy- 
ciężyłi w niedzielę Mieloch i Nagen- 
gast. 
WE E E D 
Drugi sukces rtm. Kuleszy 

W Gnieznie w ostatnim dniu jeździe- 
ckich mistrzostw Polski zakończono 
kenkurs wszechstronny konia wierz- 
chowego. Pierwsze miejsce zajął rtm. 
Kulesza na Ben-Hurze przed por. Woło 
szewskim na Żubrze, mor. Komorow- 
skim na Aldonie-Czamarze, rtm. Kapu 
ścińskim na Złotej, rtm. Szoslandem na 


żnym. l 

W poprzednim numerze omy ieo] 
podaliśmy jako ostatecznego zwycięz- 
cę — rtm. Rojcewicza 


stym dwukrotnie pokonany przez swego 


przeciwryka z finału olimpijskiego Tile 
ra a Michelot raz przegrał z cięższym 
o kategorię Nielsenem, a raz pokonał 
też cięższgo Moercka. 

Wójciak zwycięża 


Doskonałv bokser zawodowy wagi 


półśredniej, Wojciak, odniósł nowe zwy 
cięstwo w Paryżu. Od pierwsze! chwi- 
li, nie zważając na haki i swingi 
rzucił się na dobrego technicznie Fran- 
cuza Yvet i zmusił go w 6-ej rundzie 
do poddania się. 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
AMERYKI 

Mistrzostwa pływackie pań przynio- 
sły szereg rewelacyjnych wyników, 
zwłaszcza, że odbywały się na San 
Francisco, na basenie długości 110 y. 
a więc dwa razy dłuższym, niż nor- 
malnie. Wśród rewelacyj jest 14-let- 
nia E. Ryan, która wygrała 100 mtr, 
w 1:08,8 a w sztafecie miała nawet 
1:06,7; 13-letnia Callen była na milę 
druga w 24:33,1, a 12-letnia M. Ryan 
trzecia w 24:38. Cztery mistrzostwa 
zdobyła Rawls, 440 y — 5:36, 880 y — 


Program szermierzy 


16 i 17.X. — międzyokręgowy turniej szkół 
średnich w Poznaniu; 

30 I 31.X. — mistrzostwa Poznania w kon- 
kurencji ogómoposkiej; 

13 I 14.X1. — finał drużynowych mistrzostw 
Polski w Katowicach; 

%6—28.X1. — mistrzostwo Polski ki, A w 
Warszawie; 

29.X1.—10.X11. — obóz treningowy przed 
meczem z Niemcami, 

4 ; 5.X11. — ogólnopotskie zawody ezer- 
miercze pań a nagrodę P, Z. S, w Warsza- 
wie; 


N.XII, — mecz Polską — Niemcy we 
Frankfurcie nad Menem; 
Do 31.1. — eliminacja drużynowych ml- 


strzostw Polski w okręgach: Warszawa, Po- 
znań, Łódź, Katowice, Kraków, Lwów i eli- 
minacje floretowe pań w okręgach: Warsza- 
wa, Łódź, Katowice, Kraków, Lwów; 

W styczniu — mecz Łódź — śląsk w Ło- 


de Lavaią w Warszawie; 

9.IV, — mistrzostwa Polski kd. B. panów; 

Do 15.IV. — trzecie ciiminacje pań w okrę- 
gach; 

7 i 8.V. — drużynowe i indywidualne mi- 
strzostwa Połski pań; 

28 I 29.V. — mistrzostwo Polski ki. A pa- 
nów w Warszawie; 

4 i 5.VI. — druzynowe mistrzostwa Polski 
w szpadzie | szab panów, Finał o nagrode 
Britania Cup i puchar inż, Rimlera; 

26.V1, — trójmecz ezpadowy Polską — 
Szwecja — Niemcy w Sopotach. 

W związku z meczem szermierczym Pol- 
ska — Niemcy 11.XII. w Frankturcie nad 


E e e e R E 


BERLIN — POZNAŃ 
W SZCZYPIORNIAKU 4 

Poznański Okręgowy Związek Piłki 
Ręcznej sprowadza na aadchodzącą nie- 
dzielę do Poznania reprezentację Berli- 
na. Niemcy rozegrają z reprezentacją 
Poznania stopkanie migdzyimiastowe w 
szczypiorniaky, które wywołaio duże za 
interesowanie. 

Reprezentacja Poznania ustaiona zosta 
nie po zespołowych treningach w ciągu 
piątku. : 

W związku z niedzielnym spotkaniem 
do Poznania przyjedzie jako delegat 
PZPR z Warszawy p. Nowak. by móc 
na miejscu ocemić formę zawodników po 
znańskich, a to z uwagi na najbliższe 
spotkanie międzynarodowe Polska — Ru 
munia. 

Międzynarodowy mecz w Szczypior= 
niaku Berlin — Warszawa rozegrany 
zostanie w sobote. dn. 9 b. m. o godz. 
16 na stadionie W. P. w Warszawie. 
W przedmeczu o godzinie 14.45 wal- 
czyć będą dwa teamy reprezentacyi 
szkół! średnich. 


Menem na szable j szpady, komisja sporto- 
wa PZS wezwała do specjalnego treningu 
następujących zawodników: szable — mir 
Dobrowołski, Friedrich, Kaczmarczyk, Pa- 
szek, kpt. Segda, Sobik, kpt. Suski, Zaczyk, 
por. Zapaśnik, szpady — Franz, Kanior, So- 
bik, kpt, Szempilński, lpt. Zabielski, Za- 
czyk. Zestawienie reprczentacji nastąpi po 
mistrzostwach Polski 26—29.X1., po czym 
zorganizowany zostame od 29.X1. do 19.XII. 
obóz treningowy, do którego powołanych zo- 

stanic jeszcze kilku czermierzy polskich. 

(eg) 

DAVIS CUP SZERMIERZY 
Amerykanin Russel ufundował pu- 
char dla szermierzy. Konkurencja obej- 
muje walki drużyn po 3 szermierzy 
we wszystkich rodzajach broni, Tak 


Wszak nawet tenis bez pucha- 
ru Davisa był by wciąż jeszcze spor- 
tem dla wybranych... graczy i widzów. 
eE ŻE c NM 
noe e e 
MAKKABI PROTESTUJE 

Sprawa zweryfikowania wszystkich 
meczów piłki wodnej Makkabi krako- 
wskiej jako w. o. dla przeciwników i 
zepchnięcie Makkabi na ostatnie miej- 
sce w tabeli wywołały w Krakowie 
żywe poruszenie. Sprawa przedsta- 
wia się dla kierownictwa Makkabi zu- 
pełnie jasno I wyrok wyższej instancji 
oczekiwany jest spokojnie. gdyż Mak- 
kabi zdaje sobie sprawę, że jest zupel- 
nie w porządku. 

Dnia 1 czerwca otrzymała Makkabi 
pismo z PZP, który na zapytanie klu- 
bu wyjaśnia, że wszystkie łączne za- 
leglości Makkabi wynoszą 124.35 zł. 
Ponieważ na wstępie sezonu klub nie 
posiadał tak wielkiej sumy, przeby-| 
wający w Warszawie zawodowo ka- 
pitan drużyny dr Soldinzer interwenio- 
wał w PZP. gdzie zostało ustalone, że 
Makkabi wpłaci przed pierwszym 
meczem z KSZO kwotę 76 zh a przed 
następnym meczem resztuiącą kwotę 
48,35 zł. 

Warunki te zostały dotrzymane. Za 
pośrednictwem PKO Makkabi wpłaci- 
ła 12 czerwca 76 zł, a również prze- | 
kazem PKO 17 lipca resztę 48.35, Mak-; 
kabi posiada dowody wysłania pienię- | 
dzy i wszystkie te momenty przedsta- i 
wiła w proteście do zarządu PZP. 


(rz) | 


a. Sa MWajchi 


JAK SOBIE MAŁY MIECIO WYOBRAŻA REPREZENTACJĘ POLSKI? 
Od dołu: Tatuś, Pająk, Sitko, Piec ll, Góra, Lis, Piec I, Baran, Smoczek, Kula, Kruk 


Włochy — Niemcy 10:6 


Kronika boisk zagranicznych 


11:44,2, 1 mila — 24:19,6 I 300 y trze- 
ma stylami — 4:38.7. 

Słabsze wyniki były w st. klas. — 
Cummings 3:16.9 I w grzbietowym — 
220 y — Kompa 2:57,5. 

W skokach mistrzyni olimpijska Qe- 
string omal dopiero ostatnim skokiem 
pobiła Smith. 

Rekord Hveger 


Fenomenalna pływaczka duńska Hve- 
ger, przepłynęła w Paryżu 400 mtr. w 
5:14, bijąc własny rekord Świata o 0.2 


sek. 
CARTONNET 

ZNOWU ZDYSKWALIFIKOWANY 

Cartonnet, świetny pływak francuski, 
ma ciągle zatarg! ze związkiem. Teraz 
znowu został zawieszony.. 

Cartonnet nie chciał na'eżeć do Żad- 
nego klubu, było mu to niewygodne. za 
łożył więc własny klub „Amateur 
Swimming Club“. Ponieważ statutowo 
do klubu musi należeć przynalmniej pę 
ciu członków, Cartonnet ich zwerbo- 
wał. Oto oni: on, jego ojciec t trzech 
braci. Sekretarzem klubu został... Car 
tonnet, jedynym zawodnikiem też Car- 
tonnet. 

Sekretarz pisał listy, żądał w imieniu 
klubu diet dla swego bardzo poszuki. 
wanego przez pływalnie francuskie za- 
wodnika, dostawał je.. Nie spodobało 
się to związkowi, który zdyskwalifi- 
kował Cartonneta. Czy słusznie? 

Eles mistrzem Węgier 

Mistrzostwo kolarskie Węgier zdo- 
był Eles przebywając 100 klm. w 
2:44.31, średnio 36,47 km,; Liszkay za- 
łał w czasie 2:45:27 dopiero szóste 
miejsce. 


5 Å= a A Ćy 


6 DNI MISTRZOSTW NARCIARSKICH 

Program XIX narciarskich mistrzostw 
Polski został już przez Pol. Zw. Nar- 
ciarskt ustalony i przedstawia się na- 
stępująco: 2.I] bieg rozstawny 4x10 km, 
3.11 bieg zjazdowy pań i panów, 4.II 
slalom pań i panów, 5,11 bieg 18 km. 
otwarty i do kombinacji, 6.11 konkurs 
skoków otwarty i do kombinacji, 7.11 
bieg 50 km. s 

Mistrzostwa okręgowe w. konkuren- 
clach klasycznych mają być rozegrane 
w dniach 20—22 stycznia, zaś mistrzo- 
stwa okręgowe w konkurencjach zlaz- 
dowych w lutym lub marcu. 

Nowa skocznia w Zwardoniu 


W Zwardoniu zostanie wybudowana w b.r. 
skocznia narciarska, Powstanie ona z fundu- 
szów P.Z.N., oraz Miejskiego Komitetu W.P, 
w Chorzowie l, który w Zwardoniu posiada 
swój stały ośrodek narciarski. Maksymalna 
długość skoków wynosić będzie 35 m. (hr) 


SKOCZNIA W HOLMENKOLLEN 
PRZEBUDOWANA 

Słynna skocznia z Hołmenkoilen zo- 
stanie w tym roku przebud:wana. Nore 
wegia liczy bowiem po cichu, że dosta- 
nie jednak 
1940 i woli być na wszefki wypadek 
przygotowana do tego. 

Rozbieg będzie więc podwyższony o 
5 mtr, próg zostanie cofnięty o 2,5 mtr. 
wybieg będzie pogłębiony o 9 mtr; 
wszystko to razem spraw, że nailsłyn- 
niejsza skocznia Świata będzie tak trud- 
na jak dawniej, ale punkt krytyczny zo- 
stanie przesunięty z 45 na 62 mtr. 
Również trybuny zostaną rozbudowane 
zamiast 70.000 osób, będą mogly po- 
mieścić 100.000. * 
Berliński Sportpalast czynny! 

Berliński Sportpalast otworzył w 
dnlu 26 września rb. swe podwoje. Do 
Berlina zjechali w związku z tym tyż- 
wiarze z terenu całej Rzeszy. Nie- 
mieccy mistrzowie lodu będą w ten 
sposób „handicapowani* o jakieś pôl- 
tora miesiąca w stosunku do łyżwia- 
rzy innych krajów. O otwarciu na- 


| 


igrzyska zimowe w roku. 


ście zademnostrowa!! grę ambitną, peł 
ną pośw.ęcenia, zaimponowali niespo= 
żytymi rezerwami sił, które jim pozwo 
iły utrzymać wynik m:mo bezustasne= 
go bezmała bombardowania austriac" 
kego: Łotysza grak systemem wie- 
deńskim. kombinowadi nieźle i spokoj- 
nie « przedstawiają wedle mniemania pd 
sma, dobry materiał. Najbardz:ej po- 
dobali się bramkarz Bebris obrońca 
Lauks, mimo powolnośc, a w ataku 
Borduszko 1 Westermanis, 

Wtorkowy „Telegraph Nachtausga= 
be“ jest z austriackiej drużyny bardzo 
niezadowolony, ale | Łotyszami rozcza 
rowany. Byli szybcy odważni, czego 0 
Austr.akach rzec nie można, ale prze- 
cież zbyt prymitywni. 

„Telegraph am Mittag” ze środy pod- 
kreśla ambicję i poświęcenie Łotyszów. 
Nie potrafili oni zaimponować stylem, 
brak ich pociągnięciom wykończenia | 
ostatniego szlifu. natomiast grali bardzo 
fair i rycersko | momo nieopanowania 
kunsztu pi:karskiego, można o akh po- 
wiedzieć, że są dobrymi wyroonikami. 
Porażka z różnicą jednej bramki, iest 
dla nich b. pochlebna. ponieważ odnieśli 
ją na obcym boisku j z kontuzjonowa= 
rym zawodntkiam. 

„Stunde* pisze c wcale zdolnych pił 
karzach, umiejących dobrze kombinowa 
wytrzymałych i gralących fatr i uczci- 


wie. | 

Pik. Redlich, prezydent Łotewskiego 
Z. P. N. był z rezultatu b. zadowolony. 
Powiada, że nie oczekiwał tak dhbret 
gry swolej drużyny. Ważnym momen- 
tem bylo zdobycie ornwadzenia przez 
Łotyszów. bramka Westerman'sa doda 
ła gościom bodźca. Jego drużyna była 
ożywiona duchem bojowym, enerzia_ 1 
ambicją. I za pomocą tych zalet potralla 
utrzymać się wobec przeważającej tech- 

ki Austriaków. 
co do spotkania z Polską wyrazil się 
optymistycznie. biorac pod uwagę pokaz 
gry zademonstrowanej przez swich pt- 
pflów w stadionie wiedeńskim. ; 

Trener austriacki. Stanze:. otzyznań 
Austriakom wyższość techniczna jes 
zadowolony z rezultatu, który uważa 24 
duży sukces. 

Sedzia Hertzka (Wegry) wyraził © 
tinie, Że tylko 3 lub 4 graczy austriac 
kich stało na odpowiednim poziomie 
reszta.za$ nie zadowoliła. Od Łotyszów 
nie spodziewał sle więcej aniżeli to cO 
pokazali, 2 WŻERY mi w każdym 
razie grą pełną poświęcenia. 

Ogólny ton orasy jest taki. Że miedzy 
wierszami można wyraźnie wycz: > 
żal do teamu austriackiego. poniew. 
niewykorzysta! sposobności do wslawie- 
nia się rekordowym zwycięstw: dla 
którego istniały wszystkie przesłanki 
oraz troska co będzie w nadchodzącą 
niedziele na meczu z Wegrami. 

Przeciw Węgrom żada sie drastycz- 
nych zmian | być może, że 5. 6 lub 7 na 
wet graczy zostanie zastąrlonych. 


Z ostatniej chwili 
Lwów, środa, godz. 20: 


Matyas nie gra 


LWÓW. 6.10. — Tel. wì — Sian Ma- 
tyasa po meczu z Ruchem wegl tak 
znacznemu pogorszeniu, że nie będzie 
on mógł wziąć udziału w meczu z Jue 
gosławia, W poniedziałek kontuzłonowa 
ne koiano opuchło bardzo silnie, wytwo 
rzył się krwawy wylew i nastąpił grof 
ny stan zapalny. 

Matyas od dwóch dni przebywa w 
łóżku, a dziś zebrało słę konsylium w 
składzie: dr Imiak i dr Gruca, które 
orzekło, że Matyas nie będzie mógł 
grać przynajmniej przez trzy tykodn'e. 

O tym stanie zawiadomiła Pogoń w. 
środę wieczorem telegrąficznie PZPN. 


Wobec powyższego atak przeciw Jum- 
gosławił poprowadzi najprawdopodob= 
niej Korbas, tak, jak to było projekto= 
wane, zanim Matyas grał z Ruchem. 


Gierutto szósty w Europie 


Listę pięciu najlepszych lekkoatle* 
tów polskich ogłasza „der Lelchtatin= 
let" oficjalny organ związkn niemiec 
kiego. Jednocześnie jednak publikuie 
listę najłepszych  dziesięciobołowców, 
w której nie uwzględnia wyniku Qie- 
rutty 6630 pkt. który dałby mu szóste 
miejsce. 

Lista dziesięciobojowców brzmt: 1) 
Bexell (Szwecja) 7337; 2) Mueller 
(Niemcy) 6991; 3) Brasser (Holandia) 
6942; 4) Bacsalmassi (Węgry) 6762; 


5) Hillbrecht (Niemcy) 6731, 
KWAŚNIEWSKA-TRYTKOWA podejmie w 
niedzielę 17 bm. na zamknięcie sezonu lek- 
koatietycznego w Łodzi atak na nowowsta- 
nowiony rekord świata w  oszczepie 


$. p. insp. Sobolewski 


W dniu 4 pat- 
„dziemika b. r. 
zmarł nagle ś. p. 
dr. Władysław So 
bolewski, znany 
działacz sporto- 
wy. członek KS. 
„Warszawianka“, 
delegat PUWF « 
PW do Zarządu 
Polskiego Związku 
Szermiercz:g0, 

Zmarly brał w 
dział jako szer- 
mierz w Taprezen- 
M" tacji Polski na 
Olimpiadze w Pa 

Od roku 1928-go 


ryżu w roku 1924, 
wycofał się z czynnego Życia sporto- 
wego. pracował jednak wciąż organi- 
zacyinie i jako członek Zarządu Polskie 


go Związku Szermierczego położy: 
duże zasługi około rozwoju szermier- 
ki w Polsce. 

Cały Polski świat sportowy a przede 


szego toru w Katowicach na razie nic | wszystkim szermierze głęboko odczuli 


nie słychać. (hr) 


Jego stratę. 
z 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Sobkowiak — Kaiser w Berlinie 


Polacy w wielkim turnieju piątkowym 


Czwartek, 7 października 1937 r. 


Trzecia porażka Herosu (Erfurt) 


Gryf zwycięża 9:7 — Krzemiński remisuje z Kastnerem 


ao I Kajnar w Berlinie 
0 i Kajnar wyjechali już 
na turniej do Ba: w dniu 8 y 
dziernika. Sobkowiak jest w dobrej tor 
mie: słabą walkę „ Jakubowiczem tlo 
maczy oszczędząniemm prawej ręki na 
Berlin. 'W poniedzialek trenował z Rot 
Iana też 

amar ostatnio pracował dużo 
mad sobą i Obiecnia nie zrobić 
boksowi polskiem "E ries 

MW programie turnieju zaszła nie 

myŚlna dla Sobkowiaka zmiana; agd 
jeżdża Kaiser, który pokonał trudności 
grorowe. Bedzie on przeciwnikiem 
Sobkowiaka w pierwszej rundzie, a 
swyCiezca tego meczu spotka się ze 
gwiciczcą Eliminacji Enekes — Bruss. 
W tei obsadzie — pisze Box Sport — 
stalo Się pojedynek turniejem najlep- 
gy! much $wiątą”, Box Sport przy” 
peza ggokładne wyniki Sobkówiaka i 
gacho zi do przekonania, że Polak mo 
że PODIE nietylko Kaisera, ale wziąć nä 


Baca Za porażkę mediolańska na 


O Kalnarzę pisze Box Sport, że PON | być 


ska przedkłaga nad niego nieobliczalne 
go Woźniakiew; ednak sta 
Kscysje z icza, ma on i 

można uważać za pierwszego Polaka 
w Swe) wadze, Przeciwnikiem Kainara 
będzie Sonntag, który na mistrzostwach 
ya Pobił Bucho!tza. Rabe, a prze 
ga Śoiery z Kragem. 

dezca meczyNuernberz — Brath (Wę- 
gy”. a więc zapewne z 

kóry od zdobycia mistrzostwa Nie- 
picc Doprzez mistrzostwa Europy nie 


Sędziami, tak, że Kainara || 


AW finajg spotka się Kalnar ze AO z gnieźnieńską Stellą. 


Nuernbergiem, | która w dwóch 


doznał żadnej porażki. 

Dziewulski, znany bokser Forty Be- 
ma po niepowodzeniach w ringu porzu 
cił pięściarstwo. Wziął sie do lekkiej 
atletyki, gdzie specjalizuje sie w dysku 
i w kuli. > 

Mecze międzypaństwowe PZB 

Zaproszenie do Finlandii przyjął PZB 
na dzień 29 marca. Spotkanie między- 
państwowe odbędzie się w Helsinkach. 

Mecz z Norwegią odbędzie się osta- 
tecznie w dniu 5 grudnia, gdyż wszyst- 
kie trudności zostały usunięte. 

Sprawa mistrzostw Europy w Pol- 
sce nie postąpiła narazie naprzód. 
gdyż Irlandia dotychczas na list nie od 
pisała. (ss 

Zaproszenie na turniej w Berlinie 
organizowany w dniu 12 listopada 
przez Boxclub Hermes zostało przylę- 
te przez PZB. Aby dać teraz możność 
startu innym zawodnikom PZB propo- 
nuje wysłanie w wadze lekkiej Polusa, 
w półśredniej Kolczyńskiego, w śŚre- 
dniej Pisarskiego i w ciężkiej Piłata. 
Mecz Chmielewski—Maichrzycki od 
yć się ma w ramach meczu klubowe- 
go IKP—Sokół poznański. Pertrakta- 
cje w sprawie tego meczu są na naj- 
epszej drodze. (ss)  * , 

W niedzielę odbędzie się ostatnie 
Spotkanie w pierwszej kolejce druży- 
nowych mistrzostw okręgu w klasie A. 
W Inowrocławiu tamtejsza Goplania 
walczyć będzie z Wartą, w Poznaniu 


W mistrzostwach prowadzi Warta, 
spotkaniach zdobyła 
4 punkty. bijac HCP 11:5 i Stellę 11:5. 
Na drugimi miejscu jest Goplania 3 pkt. 


| Drużyna inowrocławska pokonała Stel 
lẹ 12:4 i zremisowała z HCP 8:8. 
3. HCP 1 pkt, 4. Stella O pkt. (ss) 
Pisarski — Majchrzycki, ciekawe to 
spotkanie zostało już zakontraktowane. 
Odbędzie się ono 5 listopada w Pozna 
niu, w ramach meczu międzyk!ubowe- 
go Geyer (Łódź) — Sokół. Poza tym 
odbędą się jeszcze dwie atrakcyjne wa! 
ki: Pela — Augustowicz į Grzecho- 
wiak — Ostrowski, Rewanż Geyer — 


Zawody bokserskie rozegrane we wto | wyczucie 
rek w Toruniu między Herosem z Eriur |grzvszłość. 


tu a Gryfem zajmaugurowały w 310iu- 
nu międzynarodowy sezon bokserski. 
Me:z zakończył się zwycięstwem to- 
ruńczyków w stosimku 9:7. Wynik ten 
jest zupe'nie sp-awiediwy; w wadze 
iekkiej odebrano nawet jeden punkt Ura 
bowskimu w wake z Fuchsem, nato- 
miast w wadze średniej mimo, iż Wer- 


następnych rundach już Kästner syste- 
matycznie punktował. 

W wadze średnei Weraer lak i Bote| Grabowski |] mila? stałą przewage 
pokczali nam boks w najgorszy wyvda- |Drzez wszystkie 3 rundy, operując le- 
niu. ieddym sowem Werner zawićdł, a |Wvmi prostymi. na które nadziewaa się 
danie mu remisu w walcz w którel trzy |Stale Fuchs, Remis było podarkiem da 
razv leżał na deskach, staje sie d'a nas | gościa. W półśredniej Lelewski przez 3 
niezrozumiale. W wadze ciężx'ci We-|rundv uderzał w serce i żołądek Arlta. 
growski pokonał po eniocionaiącci i inte la dopiero w trzeciej rundzie celował w 
resuiacei walce wcale dobrego Besa. |szzzeke. Lelewski był najleoszym 2a- 
się |wodnikiem całego meczu. Jego szybkie 


dystansu rokują mu piękną 


ner miał wałkę wysoko przegraną dano 
remis. Mecz na ogół był dość ciekawy. 
za wyjątkiem wagi średniej, w której 
Bode i Werner pokazali jak nie należy 
sie bić. 

W drużynie toruńskiej “wszvicv po 
za wagą średnią waiczyji dorkonaie. 
Jarnuszewski w wadze muszej rozegrał 
doskonale walkę taktycznie, dążąc stale 
do zwarcia z Kowalskim. W wadze ko- 
zuciej Grabowski Il miał Kilka bardzo 


Sokół odbędzie się jeszcze w tym ro- 
ku w Łodzi. 


IKP, zaproszone zostało przez Heros 
(Erfurt) na trzy mecze i z zaproszenia 
skorzysta. Termin: luty — marzec przy | 
szłego roku. 


Sprawa startu Woźniaklewicza w 
barwach Warszawianki nie przedsta- 
wia się narazie dla mistrza Polski ko- 
rzystnie. We wtorek bawił w Łodzi ? 
kierownik Warszawianki p. Idźkowski, | udanych uderzeń w 3 rundzie, Swą tuci- 
którego starania pozostały narazie bez | liwością zaskoczył w pierwszych dwóch 
efektu, choć część członków zarządu | rundach siłnezo Pifelfera, Krzemiński i. 
ŁOZB wypowiedziała się za „amne- lmn iż doskonale walczy! w pierwsze) 
stią”, rundzie: oddał punkty w nastepaych run 


Łódź nie chce meczu z Helsingior- |dach Kastnerowi, tex, iż Ge PT 
sem w dn. 19 bm. i dlatego przyjazd |czyła się Pstatecznie wycikien Temis: 
Finów stoi pod znakiem zapytania. W. | wym. ź 
OZB. bowiem nie posiada dla nich| irabowski I, weteran boxsu Pomor- 
drugiego przeciwnika. Warunki zapro- | skiego był obok Zalewskiezo maiiaśniei- 
ponowane przez Warszawę — 1800 zł. |szym punktem drużyny, doskona'ą tech- 
w dzień powszedni, są w Łodzi nie do|nika i ambicia nadrabiał brak; w szvh- 
przyjęcia. Łódź zaproponowała Ware kości. Wygrał on walkę z Fuchsem wy- 
szawie odszkodowania tylko 800 zł.! |soko, lecz sędziowie orzzXli: — remis. 

Łódź — Lwów, mecz międzyokręgo |Lelewski w wadze półśredniej pokazał 
wy dochodzi ostatecznie do skutku w |nam boks. iakiezośmy w Torunia dawno 
dniu 5 grudnia, Mecz odbędzie się we | nie oglądali. Doskonała praca nóg. szyb- 
Lwowie. ki i siny cios, jak również i doskonałe 


COSA W O A Z Z Z R 


-..i chciałby i boi sie 


PZIK wobec propozycji mistrzostw świata w r. 1939 w Polsce 


Polska ma okazję przeprowadzić u 
gebie kolarski; mistrzostwa Świata — 
j to już w nasbliższym czasie. O obie= 
ğe tei organizacji proszą przede 
wszystkim Włos, którzy otrzymali 
termin dla siebie niewygodny i chet- 
gie odpaliliby go Polsce. 


Ponieważ w prasie ukazało się na 
ten temat wele infonmacyl bałarnut- 
nych, wyjaśnić trzeba wszystko od po- 
czątku. 


Kongres Federacji Kolarskiej w Ko- 
penhadze zająt się przydziałem m- 
strzostw na najbliższ: lata. W 1933 r. 
postanowiono urządzić zawody w Am- 

rdamie, w 1939 w Rzymie, dalszych 
przydziałów nie dokonano, chociaż by- 
ło kilku kandydatów. 

Detegat Polski na mistrzostwa świa- 
ta p. Rokosz wykorzystał pobyt w Ko 
peihadze dia Przeprowadaaia Tozmów 
orientacyjnych 00 do możliwości zor- 
ganizowania tych zawodów w Polsce. 
Pp. Rousseau (Fr.) i Momo (w) oka- 
zał: dla tego pomysłu nadspodziewanie 
wiele entuzjazmu | zadeklarowali go 


WOŚĆ jenia się do powierze- 
nt e już w najhlič- 


każdym Jednak raze, 
zupełnie w rachu 


nia mistrzostw 
RE czasie. KA A 
rok 1938 nie wchodzi 1 
be (wbrew temu, co podal PAT), ponje 
waż Holandia specjalnie obstawała przy 
te] dacie (jakiś jubileusz)» resztą na 
organizację przyszłorocznych mi- 
strzostw jest już za malo CZASU. 
Rekonesans «openhaski Polski za- 
pad! szczególnie głęboko W serca Wio 
chom. Italia wzięła rok 1939-tY» ale nie 
jest termin:m tym zachwycona: pone- 
waż ze względu ną wystawę między- 
narodową bardziej odpowiadalby fej 
rok 1942. AR 
Racie te wyłuszczyj; wtosi w ilie 
do związku polskiego | zapropozowali 
nam objęcie wolnigo mandatu. 
PZKol. jest Obecnie w. prawdziwym 
kłopocie: i chcialby ~ į poj się. Nm 


p zj 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. G. Hent. — Łódź, Pierwszą histo” 
ryike zatrzymujemy w archiwum 
„Wierzcie — albo niel“, pozostałe 
dwie są przebrzmiałe i ogólnie znane: 
Zależy nam na zdarzeniach, które CZY 
telnik osobiście widział, a nie na wy- 
cinkach z pism zagranicznych, 

P. Tad. Jabł. — Krosno. Dziękujemy. 
Ciekawe opowiadanie Pańskje Bawa 

jako materiał do rubryki Wierze 
gle — albo nie!" 


pójdą posly do IPUWF-u ; usłyszą, co 
sądzą o tej sprawie władze państwo- 
we. zanotujemy Kilka uwag własnych. 


Jakie są plusy tel imprezy? Mis$rzo=. 


stwa świata dają okazię do niesłycia- 
nego spopularyzowania sportu kolar- 
skiego w kraju. Przyiazi Schzrensa, 
M.charda, Gerardina, Lapebie, Magne 
do nas zelektryzuie masy ; zwróci o- 
czy całego społeczeństwa na sport ko- 
larski, Nie ulega najmnieiszej watpli- 
wości (przykłady wyścigów etapo- 
wych), że zarówno zawody torowe, jak 
i szosa zgromadzi dziesiątki tys'ęcy 
widzów, którzy będą mieli pizrwszą, a 
może i ostatnią okazję zobaczenia na 
własne oczy wszystkich bohatzrów ko- 
ła. Do tego dochodz, kiikumiesięczny 
okres przygotowań i związana z tym 
akcja prasowa, która musi przeorać ca 
łe społeczeństwo i spopularyzować ro- 
WZT. 

Drmgim niewątpliwym plusem jest pod 
niesienie naszego poziomu portowego. 
Powierzenie mistrzostw Polsce zdonin 
guk naszych kolarzy do systematycz- 
nej pracy, a 10-dniowa obserwacja tur 
zów międzynarodowych musi wpłyaąć 
korzystnie na nasz sprzęt, tecln:kę i 
sposób treningu. 

Trzeci phas — wprowadzenie Polski 
na międzynarodowy teren kolarski. 
Prawdę mówiąc. dot”d Polska tam nie 
istniała, nikt jej nie _ ważył. Dalekie 
miejsca torowców i s *sowców nie mo 
gły wpłynąć na zam zresowźnie na- 
szym sportem. Obięci. mistrzostw ró- 
wna się podniesieniu naszego kolar- 
stwa do poziomu sportowo dojrzałego 
Państwa, 

Sprawa ta budzi jednak również pe- 
wne zastrzeżenia — przzde wszystkim 
na temat obsady zawodów ze strony 
polskiej, Prasa zwróciła już uwagę że 
nie posiadamy zawodowców, że zaieią 
aż trzy (z pięciu) konkurencj: musiały- 
by odbywać się wyłącznie w obcym 
towarzystwie, 

kwita KE zastrzeżenie to jest 

-© do rezygnacji z Ml- 
dog asenon sze bowiem nę. 
ład Oolzawo ii prawdopodcbieńs:wa 

wodowstwaą istniejący w Pol 


sce od lat zostani i 
3 je zim 
usankcjonowany podczas tej zimy 


tegorii „niezależcych: 


ret 
bez zawodowców E Raje że nawe 


organizować 


mity-) kosztować ma według koszto- 
rysów Zw. Kol. tylko 35.000 zł, a więc 
sumę nie przerażalącą,. Powstanie f0- 
wego toru umożliwiłoby zn.estimie to- 
ru Legii i zastąpienie go co raz n.ezbęd 
niejszymi trybunami. 


mistrzostwa į osiągnąć z aich zyski f.- 
nansow2 świadczy przykład Węzgiar, 
gdzie urządzono tę imprezę w 1928 r. 
wyłącznie przy pomocy amatorów. Pa 
miętać również należy, że zainiereso- 
wanie kołarstwem jest na Węgrzech 


Zespół Niemców  zaprezentowai $i 
doskonale pod wzgiędem kondycji, nal- 
łaśniejszym pusktem był byłv mxs:rz 
Europy Kastner, a po części i Pfeifer. 

Wyniki techniczne przedstawiaja Sie 
następująco: Jarnuszewski i Kowalski 
stoczyli bardzo żywą watke. która 7a- 
kończyła sie niespodziewanym ZWv- 
cięstwen młodego Jarnuszewskiego. 
Pifeifer w wadze kogucieł pokonał nie7- 
byt zasłużenie Grabowskiego 1. 
„Doskenała watkę stoczyli w wadze 
piórkowej Kästner i Krzemiński, w pier 


krotnie dosięznąć swą lewą KAsmera, w 


jszybszej 


kontry i ciosy z obu rąk by:y najwyż- 
szei marki. 

W średniej Werner po bardzo biadel 
walce zremisował z silnym Bodem. W 
wadze półciężkiej Miifler spokojnie pun 
ktował czekając na chaotyczne ataki Ko 
zakowa. W wadze ciężkiej Węgrowski 
w doskonałej kcndycji zadziwił nas Swą 
niezwykłą werwą i ruchliwością, Przy 
decyzji mógł Beya posłaś w 
kraine marzeń, 

W ringu sędziował doskonale p. Za- 


jwszej rundzie Krzemiński zdoał kilka- |platka. na punkty po. — Lewiski. Kāst- 


ner į Kamiak. Widzów ckoło 2000 osób. 


2 mecze 


W hali powystawowej odbyły się w so- 
botę i niedzielę dwa mecze: towarzyski Ge- 
denia — Bałtyk 10:6 I o mistrzostwo — 
KPW (Bydgoszcz) — Strzelec 8:8. 


W sobotę walczyła Gedania. W muszej 
Cynamon (G) przegrywa z Sowińskim, który 


jest lepszy na dystans i w zwarciu. W kogu- | 


ciej Sierocki (G) wygrywa wysoko na punk- 
ty z Kostko. Lewe podbródkowe Sierockie- 
' go wzbudzają zachwyt widowni. P.órkowa: 
Zieliński (G) po ładnej walce wypunktował 
Wawrzyniaka. W lekkiej Juchniki (B) wy- 
grywa wysoko na punkty z Hirschem. Juch- 
nicki ma szybki icwy prosty, długie ręce, 
dobrze walczy na dystans; jest to bckser 
z przyszłoścą. W półśredniej Pichta (G) 
posyła w drugiej rundzie Gajewskiego na 
deski 1 wygrywa wysoko na punkty. „Wi- 
Jtold'* (B) wygrywa dzięki ofensywie z Sar- 
|nowskim, który dobrymi kontrami zastużył 
Ina remis. W półciężkej Gołębiewski (G) po- 
ibil Michalika po słabej walce. W- ciężkiej 
Hańsko (G) wygrywa w. O, gdyż Kuchnow- 
ski nie przyjechał. 


Gedania m'ata przewagę techniczną. Szko- 
da, że klub ten nie zgłosił sę do mistrzostw 
jokręgu, Gedania ma jednak duże dlugi, a jej 
{mecze w Gdańsku przynosiły deficyt, gdyż 
Í Nicmey je bojkotowali. Dzięki poparciu fl- 
nansowemu Komisariatu Rzpiltej Gedania 
ma zamiar sprowadzić drużynę duńską 


dziesięciokrotni: mniejsze, niż u nas. 
Tym samym odpadają równocześnie 
obawy finansowe. Jesteśmy przekona- 
ni. że Zw. kolarsk. nie dołoży do tej 
imprezy, oczywiście — j:Śli potarquje 
się należycie z UCI o warunki Organi- 
zacji Chodz. mianowicie o to, że UCI 
podwyższyła Holendrom swój udział w 


Najw.ększym szkopułem jest w na- ji szwedzką. 
szym poięciu aparat organizacyjny, PO| W meczu mistrzowskim KPW Rydgoszcz 


w Gdyni 


Spotkanie towarzyskie wygrał Kulikowski; w 
i lekkiej Richter (B) po chaotycznej wake 
|wygra: z Manią; w półśredniej Drążkowski 
i (B) wygrał z powodu nadwagi przeciwnie 
ka. Spotkanie towarzyskie wygrał Jaworski, 
17-letni Drążkowski zapowiada się obiecnją 
co; Andruszkiew'cz w każdej rundzie posy- 
ła na deski Marka (B) i wygrywa wysoko. 
Arendt (S) wygrywa po nieładnej walce z 
Pietrasem. Słoboda (S), iżejszy o 10 kg, 
| WYZrywWA z Prędxiewiczem przez mokant, 

OKĘCIE NA NIEDZIELNY MECZ z Legią 

o mistrzostwo drużynowe Warszawy kl. A 
jw boksie nie stawi się. Kierownictwo Klubu 
| oświadczyło, że uchwała zarządu WOZB a- 
nulująca decyzję Wydziału Sportowego, (prze 
łożenie meczu na 14 listopada) została im 
doffero w środę zakomunikowana. 

Okęcie mając następny mecz dopiero 30 
bm. z Fortem Bema udzieliło urlopu kilku za- 
wodnikom. 

ÓSEMKA OKĘCIA wyjeżdża na turniej da 
Niemiec 20 bm. P'ęściarze fabrycznego klu- 
bu walczyć będą 22, 24 i 26 w Kassel, Ha- 
nowerze i Minde. 


Bokserzy Ruchu — mistrzami 
śląska 

W meczu o druż. mistrz. Śląska, hajdueki 
K.S. Ruch pckonał swego najgrożniejszego 
rywala BKS, Strzelec (Nowy Bytom) 12:4, 
zdobywając tym samym już deflnitywnie ty- 
tuł mistrza śląska! 

Tabela mistrzostw przedstawia się nastęe 


mocniczy į sędziowski. Związek Kolar- | zremisował z KS Związku Strzcickiego 8:8. 
ski powinien wniknąć głęboko, czy Jest 
w stanie podiąć tę obrzymią odpowie- 
dzialność. jaką mistrzostwa świata 
wkładają. Nie jest żadną tajemnicą, że 
związkowi brak jest ludzi inteligent 


pująco: e 

1) Ruch 5 meczów 10 pkt. 57:23, 2) Sia- 
via Ruda 6 m. 10 pkt. 65:31, 3) Strzele6 
N. Bytom 1 m. 6 pkt. 42:68, 4) T. K. S. 


W muszej Janicki (B) pokonał niezastażenie 
| Szopińúskiego; Borowicz (B) wygrał w. 0.; 
Wojsławski bowiem choć ma zwolnienie z 


przez stworzeni: Ka- | 


obrotach mistrzostw bardzo znacznie. | nych, rozsądnych i dośw.adczonych, że 


Holandia zaakceptowała te wamnski, bo | związek nie rozporządza zupełnie 
paliła się do mistrzostw, ale nas nic į ludźmi, posiadającymi znajomość języ- 
nie zmusza do zdejmowania ostatniej ko | ków obcych. 


Tyiko PZKol. może więc odpowie- 
dzi:ć, czy czuła się na siłach zorzani- 
zować mistrzostwa, czy zamierza po- 
djać się tej długiej i ciężkiej pracy, 


szuli. Trzeba więc Włochów i Fede- 
rację uprzedzić, że mistrzostwa Może- 
my obiąć tylko ra dawnych warm- 
kach. ; 

Dużą troską jest brak w NPR | 
toru (a tylko Warszawa wchodzi w ra 
chubę jako miejsce mistrzostw). Tros- 


2 25 EPE ma ami z aa 


nego czasu i umiejętności. Jeśli powie 
„Tak“ — t0 nie widzimy żadnych prze 
ka ta w naszym pojęciu ne łączy Się) szkód do przyjęcia propozych włos- 
z mistrzostwami bo b:z wzzlędu 7a! kiej. 
obrót tej sprawy tor w Warszawie po- | Związek Kolarski stoi przed zagad- 
wstać musi, nieniem bardzo trudnym i bardzo od- 
Mamy tu dwa wyjścia: reperach to*| powiedzialnym. W rozwiązaniu go ży- 
ru na Stadionie Wojskowym (podobro; czymy związkowi Odwagi, zwracamy 
kosztem 50.000 zł), albo budowa nowe” | isdnak uwagę, że lepiej jeszcze 10 lat 
go toru. Kto wie, czy to drugie rozw:4 | czekać, niż w 1939 roku narazić nas 
zanie nie jest czowsze, a nawet—tañ-| wobec świata na kompremitację. 
sze. Budowa drewnianego toru (znako- - erd. 


| Hegedüs i Polak Gryszka, który też w tej ko- 


|KSZO, ale nie chce go potwierdzić Lub. | 6 m. 5 pkt. 49:45, 5) KP.W.T. Góry 4 m. 
OZE. Łukowski (S) wygrał w. o. z Kull-| 3 pkt, 36144, 6) Makabi Sosn. 5 m. O pkt. 
kowskim z powodu nadwagi przeciwnika; 23:57. 

TRESTU 


Gimnastycy węgierscy 
w Katowicach 

| W hall Ośrodka WF. w Katowicach foze- 
grany został mecz gimnastyczny Budapeszt — 
$ląsk. Zawody te były jedną z ciekawszych 

| Imprez sportowych na terenie Śląska.. 
Początkowo nie wyglądało na to, że impre 
za ta stanie zarówno pod względem organiza 
cyjnvm jak i sportowym na poziomie. Ogół 


czy decyduje się złożyć ofiarę z włas-; publiczności. był mocno zaskoczony, gdyż po 


odegraniu hymnu węg:erskicgo przez mega- 
fon okazało się, że brak płyty z hymnem pol- 
n Ostatecznie hymn odśpiewała publiez- 
ność. 


Pod względem sportowym impreza dopisania 
W ogólnej punktacji zwycięstwo odnieśli 
Węgrzy, st. pkt. 279.15:269,10. Goście za- 
prezentował! się Icpiej od naszych zawodni- 
ków. lch zespół nie posiadał słabych pun-/! 


! któw, nle było nikogo, toby za RAE 
| otrzymał mniejszą niż 8, co niejednokrotnie 


| miało miejsce z naszymi zawodnikami. Po- 
inad ogólny pozłom wybijał się Kecskmetl. 


W ćwiczeniach wolnych doskonałe wraże- 
nie sprawił Pataky, który też za nie otrzymet 
notę 9,90 na 10 możliwych. Wykonał om 
między inymi salto wtył. poczym lądując na 
jedną nogę przeszedł odrazu do wagl. Bra- 
wurowe to ćwiczenie spotkało się z hurafa= 
nowym entuzjazmem ze strony publiczności, 
która przez długi czas domagała się b'sa. 
Z Polaków prócz Gryszkł dobrze wypadł Bre- 
gua. 

Zawody cleszyły się dużym zainteresowa- 
niem ze strony publiczności i były po zlocie 
Sokolim i pokazie Bukha jedną z bardziej 
wartościowych imprez gimnastycznych. 
Gimnastyk szwajcarski w Polsoe 

Jak donosi „Sport zurychski”, gim- 
nastvcy zwrócili się do Szwajcarii 0 
przysłanie instruktora na okres dwóch 
do trzech miesięcy. Przy okazji — 
„Sport“ drukuje wcale pochlebny szkle 
gimnastyki polskiej, wymieniajac, że 


į najlepszymi zgimnastykami są Kosman 


lejności, zajęli miejsca w konkurencji Indywi| i Dołowy, że Polacy są dobrzy na ko- 


dualncj. 


miu i na kółkach, a słabi na reku. 


Nasz biuletyn prowincjonalny 


skonały wynik 13,73 m, lepszy o 38 
rekordu pomorskiego. O SEREN, Ppd 
RAWICZ WLKP. Strzelec — Unla (Koś- 
elan) 3:1. Mistrz. ki. A. Bramki zdobyli: Łu- 
kowski, Mikołajczyk I Janowski. Najlepszy 
na boisku bramkarz miejscowych Sobkowiak. 
CHEŁMNO. W zawodach 1, at. uz ano 
m. 46. następujące wyniki: 200 mtr. Lelteelier 
CA Ep poki 5:04, ekok wdal Bu- 
kor 6,46. anie 100 m skok wdał | wwyż, 


15,8, 4,2, 1.25, 


KPW Starogard 8:1. 
się z Kotwicy: Za- 


GRUDZIĄDZ Z okazji 10-lecia gimn- 
K. S. Orlęta odbyły się zawody lekko atie- 
| tyczne. „Zanotowano szereg interesujących 
| wyników: 100 m: 1) Stanistawski (Sparta) 
11,2 sek.; 200 m: 1) Stan'sławski 22,7 SEX; 
409 m: 1) Konopnieki (Orlęta) 55,3 sek-i 
800 m: 1) Wojciechowski (Orlęta) 2.13.2 
min.; 1.500 m: 1) Tydelski ((Mechanik*) 
4:29,8; 4x100 m: 1) Orięta 47 sek. 4x400: 
1) Orlęta 3:48,7 min.; Kula: 1) Hubeny 
(Orlęta) 11,06 m; dysk: 1) Hubeny 43,24 m; | 
oszezep: Fa piekór (Mech) "46,36 m; leb 7,43, 20 
wzwyż: okszki (Sparta) 1,63 m; sko {J 
w dal: 1) Kachorski OREA m. GDYNIA. Kotwica — 


Mistrz. ki, B. Wyróżniij 
Punktacja zawodów: 1) „Orlęta“ 145 pkt.» 


|2) Mechanik“ 91 pkt. 3) gimn. im. Got "RZESZOW, = skal kg 
" an pkt. gimn, im. 5 SZÓW. Reze ża 
thego 73 pkt., 4) „Sparta“ 62 pkt. rwa Strzelec (Kofbuszo 


wa) 2:l, Resovia — Pancerni (Żurawica) 


W ramach tychże zawodów startował W 4 
trójskoku Bielicki (Sokót), uzyskując do" 


A ACE R | 


| EE zzz 
20.000 SZOFERÓW-—-- PRYLIŃSKI 


SZKOŁA SAMOCHODOWA 
JEROZOLIMSKA 27 
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Moje wykła 
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Lekka atletyKa 


Nie Jest ona bynajmniej taka lekka, jak. 
to a nazwy wynikało. s; € wszy. 
eey ię sobie 1 E k c oważf, *€ JA Władze 
dość jekk o traktują, ŻE lekko. 
atieci są bardzo I ek K omyślni. Niemniej 
jent to poważne gałąź, 


W przeciwieństwie do pik! NOŻNEJ, gazie 
Z chłopa kopie się na poisk. A 
trzy NB tO bezczynnie — jek 
u nas uprawiana m aso Y°” 

Weźmy np. takt skok "7 "VI Ż. ów. 
ea go niemal wszyscy DCŹ wyjątku obywa- 
tete. Niekoniecznie 
uósbsch 1 zwi 


et w 
NAW wych. Toteż gy o. 


na terenie sto- 
pew yeza jące 


pa nametk oną p | 


pzy «rm te 
miałyby BYĆ prz ay, 
pecjalnie 
| dia stanu aw Ale to już nie wcho 
lazi w zakres NASZYCH rozważa, 
i sze k 
| Pomijamy 4% Onkurencje  jekkoatie- 
uprawiane pzez m Asy, iak ezu- 
rzuty t WYtZuty i prze- 


i te b, 
rencje 


| tyczne, 


ty, 
| chodzimy o o uee 


g" | tak: bie 
! za pożyczka, 7a © 
iga sie7% 


gas! e » rozbicgi, 


przedbiegi 4 najrozmaitsze wybie gi 
A wszy to uprawiane mago w o, 
przez ttmmy, przez tysiące, Przez miliony, 
1 teraz oto przychodzimy do sedną rzeczy. 
Jeze ma tie blegających tłumów zgoła 
do czasu wybić jakaś gwiazda 
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Świe ostatnie konku- | 


nej tępoty umystowej?! i Np. znany blegacz Rypala chwyta nagle e 


A choćby to nawet byta prawda — to I €0 | f 
z tego? Czy rozum jest konccznie potrzebny ; do kubu 5 o „Brykaje; 
do tego, aby porwać | wzbudzić zachwyt tłu | — Za trzy tysiączki dam wam Nurmiego, 
mów? Pitagoras był mądry „sle gdyby tak | Johnsona, Sałminena | sam pobiegne. 
kazano mu pobiec na eetkę, czy Odpisują ma: 
zrobiłby czas lepszy jak 15,2? A przecież | — Pepkiewicz oferuję nam ten sam towar 
pierwszy z brzegu patatach w Kaczym Do-| za 2.200 złotych ina doktadke daj 
le, biegający średnio 125 w tej konkurencji, jeszcze Larsena. 
miałby tego wielkiego uczonego i mędrca,  Telegrafuje Rypata: 
bezapelacyjnie w garści. Pytamy, gdzie A — Spuszczam na 2.500. Dodam  Mosterta. | 


wielkość Odpowiada depeszą K. S, , Brykaj'': 
Niestety, wielką jest u nas tylko nle- | — A Szabo to pies? 

wdzięczność ludzka, Te same tłumy, które | Ponieważ Szabo, Na GZczęście nie jesti 
wyją z radości | na rękach wynoszą biega- | pies, a ma plersi jak miechy, łydki jak 
cza, dziwią się potem, gdy za leczenie Ko-| ben'aki I pierońskie Kulasy — wymiana de- 
liana trzeba zapłacić mizernych 15.000 | pesz toczy się dalej I wreszcie jakoś tam 
złotych. „krakowskim targiem bez połowę następu* 
je ugoda. 

Na tym zawody lekkoatletyczne właściwie 
€ Końez 4. Do załatwienia porosta- 
jeszcze pewne drobne formalności na bol- 
Jedni tam sobie biegają, inni skacza. 
ją. Kibice się emocjonuja | 


pana! To jest podbijanie cen artykułów | 18 
pierwszej potrzeby! W to powinno się wdać | sku. 
starostwol | policja! I grześwietny magi-| inni wreszcie rzuca. 
stratl ł biją brawo, 

Tak się to u nas ceni artyzm. Piętnaście Ale nikomu na myśl nie przyjdzie zastano- 
tysięcy wydaje się kibicom za dużo, a zapo- | wić się nad tym, ile to trudu, jie żmudnej 
minaja o tym, że o parę zgrabnych kołanek, | pracy, (le sziachetnego zaparcia się siebie, 
należących do pewnej pani Heleny, ttukh się| ile trening" i najezyst- 
niegdyś waleczni Grecy przez 10 lat podj sze£O wysiłku sportowego 
| Troja kosztowało — wydębierie od „Brykaju'* tych 

Lojdoatietyka przejawia się na zewnątrz | kilkunastu setek złotych. 
I potem trafiają SIE jeszcze tacy, którym 


l. 
NOWY SĄCZ. Jaworzyna (Krynica) — Ma- | 


niespodziewanie zą Plóro | atrament i pisze į 


[Br 


kabli 4:2, O mejóce do ki. A, Zasłużone 


KUTNO. Boruta — WKS Skierniewice 2:0. 


zwycięstwo kryniczan. Bramki zdobyli Nowi-| Hapoel (Płock) — jutrznia 1:0. 


kow (2), Burda i Piorowsk, dia Makabi 
Bocknopf. Strzelec — Podhale 6:2. 


PIŃSK. Kotwica — Ognisko 2:2. Mie'rz. 
MI, A, Sędza uznał zaledwie dwie z pięciu 


PRZEMYŚL. Mistrz, «l, A.: San — Elck-| strzełonych. przez Kotwicę bramek, co wywo 
trownia 5:0. Bramki zdobyli Turko 2, Me-| tato Iczne protesty | zmusiło sędziego do 
drycki 2 i Gbalewicz. Hagibor — Legla| dwukrotnego przerwania meczu. Orzeł — Ma 
(Krosno) 3:0. Bramki: Sirlsower, Kósten-| kabi 3:1. Mistrz. Kl. A. Bramki zdobyl: Dmo- 
berg i Neger. szyński 2 i| Wołoszyn a dia Makabi Lemiezew. 


Policyjny K. S. — Strzelec 3:1, Carissima— | W mistrzostwach prowadzi Orzeł 


Naprzód 2:2, 

Uchwałą Lwowskicgo O. Z. P. N, zostały 
przesunięte do ki. B następujące kluby: Rol- 
na z Przemyśla, Sanoczanka ze Sanoka 
i Strzelec z Lubaczowa. 


4 pkt. 
przed Kotwicą 3 pkt., Ogniskiem 3 pkt. i Ma- 
kabi O pkt, 


TARNÓW, Tarnovia — Podgórze 3:0. — | PRZESILENIE MORAD HONTO T 


mistrz. l'gl okr. Gra ładna, miejscami ostra. 
W Podgórzu najlepszy bramkarz. Bramki n- 
zyskali Krawczyk i Jachimek 2. Widzów 
1.500. Sędziował p. Seidricr. 

BIELSKO: O mistrzostwo klasy A podokr 
gu: T.S. Koszarawa (żywiec) — Hakoah 3:1; 


CZAR 
W sekcji hokejowej ex-mistrza Pol- 
ski — Czarnych, zanosi się na poważ= | 


e| ne przesilenie, które w swych skute 


kach może nawet pociągnąć za sobą 


Kopalnia Brzeszcze — B.K.S. Biała 2:1, Lesz | całkowitą likwidację sekcji hokejowej. 
czyński K.S, — Grażyna 5:0 (1); B.B.T.S. — | O. losach hokeistów Czarnych zadecy- 


Biała Lipnik 8:0. 
RYBNIK. Mistrzostwa 


hr). A e. 3 
klasy A A żyć duje już w najbliższych dniach zarząd 


T.S. „20° — Jedność (Popielów) 5:1; Ko- | Klubu, w którego łonie wyłoniły się 


painia Rymer — P.erwszy K.S. 4:1; Połonła | dwa obozy zwalczające 


Błyskawica (Kopalnia Ema) 0:3; Naprzód — 
Silesia 4:1 (1); Strzelec (Czerwionka) — 
Szyby Jankowice 7:1. (hr 

DO 


Broń — L. W. S$. (Lublin) 7:7. Wyniki by- 
następujące: Banas (L)wygrywa techn. 
k. o. z Jastrzębskim. Maciejowski remisuje 


z Molenda, Meiga remisuje z Podslediakiem, | Czarnych. 
k. o. z Rysiakiem, Sie- | utrzymać sekcje przy klubie. W razie 


Zielński wygrywa 
mon z Gryzem remisuje, Duda wygrywa 
techn. k. o. z Oiszewskim I Bodzak wygry- 
wa k. o. z Krukiem. 


kl. B. Proch — R. K. S.S 0:4 — mistrz ki. 
A. Drużyna z Pionek zawlodła. Spodziewano 
się po niej zwycięstwa. Bramki strzelili 
pa Więcaszek, „Mietek“ di Kwiat- 


kowski. 
zeni ŁK. S, — K. K s 2:2. Łódzki 
oł lgow; K 

składzie Ee a eie Soona 

z mejscową drużyną. 

wandowski z karnego i- Król, 

wie ZARA Mecz wzbudził w Kaliszu 

es 

widzów, owanie i zgromadził 5.000 
CZĘSTOCHOWA. Sarmacja (Będzin) 

tyści 10:1. Brarkj zdobyli Winstal (4), Płach 

ta i Rączka po 21 Michalik i Cichon. Dla Tu- 


zaledwie zremisował | KONÍ. ! 
Bramki zdobył: Le-| wylądować w Pogoni 
dla miejsco- |; Stopniccy. Pozostała część drużyny. 


się wzajem- 
nie. Jeden z nich dąży do całkowitej 
likwidacji hokeja, wychodząc: z zało- 


RADOM. Otwarcie sezonu bokserskiego: | żenia, że pochłania on zbyt wielkie 


sumy, — drugi natomiast biorąc pod 
uwagę bogata tradycję hokeistów 
I tak Lemiszko, który jest 


wszyscy zawodnicy 
automatycznie 


likwidacji sekcji, 
zostaną natychmiast 


RADOM. Naprzód — Hapoel 3:2 — mistrz. | zwolnieni. 


Ostatnio głośno mówi się we Lwo- 
wie o przyszłym przydziale hokeistów 
Czarnych. I tak Lemieszko, który jest 
od dwóch lat bardzo silnie związany 
z Pogonią. napewno przejdzie do Po- 
Obok Lemiszki, maja również 
bracia Jałowi 


znajdzie się w Lechii i częściowo w 
AZS. Do tego ostatniego kłubu przej- 


— Tu|dą obaj Jasińscy, którzy przed wstą- 


pieniem do Czarnych grali w drużynie 


rystów Siwek, Czeladzki K. S. — Skra 6:1. | akademickiej. 


Bramki zdobyl Jeżowski (2), Socha, Karbo- 
wicz oraz dwie samobójcze. Dla Skry — Bul- 


4 hokeistów austriackich, uczestnie 


sk. 

CHEŁM LUB. WKS — Lewart (Lubartów) | KÓW tournee po Afryce Południowej, 
3:0. Mistrz. KI. A, Goście nfe przybyli wobee | zostało uznanych za zawodowców; „ww 
czego WKS otrzymał w. o. Nadmicnić nale-| musjii* oni na klerowniku ekspedycji 


ży. że nie przybył równiez | Gędzia. 
REMBERTÓW, Polonia jnr. — Kadra jnr. 


4:1. 

GRODNO. Grodno — Białystok 1:0., Jedyną | 
bramke zdobył Chajet. Makabi — “Makabi 
(Białystok) 1:1. Mistrz, ki. A. Bramki zdo- 
byli: Łabędź i Żołądź. 

BRZEŚĆ. Kresy — Lot (Biata) 3:4. Sędzia 
usunął z boleką po graczu z każdej deu- 


' tyny. 


sumy od 150 do 250 szylingów i to wy 
starczyło do ukarania ich. Demmer, 
Weiss. Schneider. Tatzer — oto nazwi- 
ska nowych zawodowców — bedą je- 
dnak grali. Bo związek austriack! wpro 
wadza przepis, że w drużynach ama- 
torskich w spoikaniach towarzyskich 
może grać po dwu zawodowców 


Jan Erdman 


Cicha przystań 


Pitkarze jugosłowiańscy nie zdążyli 
po przegranym meczu nacieszyć się 


ragą, P. prezes Andrejevic z przezor | 


nością wielkiego znawcy ludzkich cha 
rakterów, zapakował ich do pociągu i 
wywiózł jaknajdalej od pokus wielkie- 
go miasta. Przecież zaraz będzie mecz 
z Polską o mistrzostwo świata, a Zlata 
Praha wabi nie tykko uroczą archite- 
kturą. 
Długo sie zastanawiano, jaki wybrać 
dla zawodników klasztor. Poszukiwa- 
ne: pierwszorzędny wikt. wygodne łóż- 
ka, łagodny klimat, kompletny spokój 
oraz — całkowita izolacja od grzesz- 
rych ckazyj. Warunki te znaleziono zu 
pełnie nieoczekiwanie w miejscowości 
nie posiadającej dotąd marki stacji kii 
matycznej: w Zlinie, mieście Toma- 
sza Baty. 
Rzeczywiście, siedziba szewca, któ- 
ry opanował cały Świat, wybornie na- 
daie się na taki odpoczynek. Bata nie 
tylko stworzył olbrzymią fabrykę obu- 
wia. nietylko rozbudował Zlin do obec 
nych rozmiarów į nadał mu rozgłos 
światowy, ale również zapoczątkowa 
tsmienie pewnego zakonu o surowej re 
je. 
W Zlinie nie ma wódki. W Zlinie nie 
ma nocnych lokali, W Zlinie kawiar- 
mie zamykają się o 10-ej, W. Złinie nie 
wolno kobietom wałesać się po ulicy. 
W Zlinłe każdy musi pracować. albo 
wynieść się do innego miasta. Kobiet 
lekkiego prowadzenia się. włóczęgów, 
piiaków i próżniaków nie ma tu na le- 
karstwo. ` 
Taki reżim ustanowił papa Bata 
miasto szewców stosuje go posłusznie. 
Wykroczenie powoduje zwolnienie z 
pracy i wyrzucenie jA miasta. Wprowa- 
dzenie w ruch sankcyj nie nastrę- 
cza żadnych trudności, bo Bata jest 
iednocześnie przywódcą jedvnego stron 
nictwa miejscowego i burmistrzem 40- 
tysiącznego miasta. 
Klasztorny nastrój Zlinu zmienia się 
dopiero w sobotę. Pan na Zlinie zga- 
dza się łaskawie na rozrywki 
week-endowe. Bladzi,  _wynędzniali 
szewcy ciągną wówczas hurmem do 
„Spoleczenskiego Domu“, by wypić 
kufel piwa i potańczyć z bladymi ro- 
botnicami. Sobota jest więc dła miesz- 
kańców Zlina dniem wyjątkowym, 
dniem znormalizowanego szału i ure- 
gulowanej przepisami rozrywki. 
Ale Jugosłowianom nawet z tei stro 
ny nie zagraża żadne niebezpieczeń- 
stwo. W sobotę będą iuż w War- 
szawie. Mamy nadzieję, że nie zagrają 
jak... szewcy. 


Nasi goście 


Żeby wiedzieć „z kim okoliczność”, 
przypomnijmy największy „życiowy“ 
sukćes piłkarzy jugosiowiańskich: zdo 
bycie trzeciego miejsca na mistrzo- 
stwach świata przed 7-miu laty. 

Turniej w Montevideo nie mial, co 
prawda, rekordowej obsady. Cztery 
państwa europejskie i dziewięć ame- 
rykańskich wyczerpywało listę uczest- 
ników. Ale pod względem poziomu 
i klasy. turniejowi temu nic zarzucić 
się nie da. Ton nadawały doskonałe 
reprezentacje Południowej Ameryki 


i wywalczenie wśród nich (na obcym 


CZAS 10,9 SEK. 
na 100 mtr. uzyskał uczeń Bar- 
ciński (Zgierz) na zawodach w 
Łodzi. Mierzono na 5 stoperach 


pna 
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gruncie) trzeciej nagrody jest niewąt- 
pliwym sukcesem Jugosłowian. 

Jugosławia pokonała wówczas Bra- 
zylię 2:1 i Boliwię 4:0, a przegrała 
w półfinale z Urugwajem 1:6. 

Ostateczna klasyfikacja piłkarskich 
mistrzostw Świata 1930: 1) Urugwaj 
(wygrał z Argentyną w finale 4:2), 
2) Argentyna. 3) Jugosławia i USA 
ex aequo. Bez miejsca: -Rumunia, 
Belgia, Francia. Meksyk, Chile, Bra- 
zylia, Boliwia, Paragwaj i Peru. 

Na pocieszenie dodamy, że w roku 
następnym Jugosławia odwiedziła Po- 
znań i mimo olbrzymiego strachu ja- 
ki budziła wśród Lechitów, dostała od | 
naszej drużyny regularne lanie 6:3. 

Więc sursum corda! 


Wyprawa na równik 


Dr. P. H. Kirkpatrick. profesor fi- 
zyki na bardzo znanym uniwersyte- 
cie Stanford w Stanach  Zjednoczo- 
nych, obliczył że w Tokio wszyscy 
zawodnicy uzyskają znacznie lepsze 
rezultaty, niż w razie wyznaczenia 
Igrzysk do  Helsingforsu. Rekordy 
światowe będą się sypać jak gruszki. 

— Lepszy klimat? Pożywienie? 


. Bieżnia?  Gorętsza publiczność? 


Nie. Profesorzy nie biorą tych 
wszystkich czynników pod uwagę, bo 
nie znają się na sporcie. Dla nich de- 
cydująca jest — szerokość geograficz- 
na. Tokio leży bliżej równika więc 
siła odśrodkowa ruchu ziemi 
tam znacznie wyraźniej. Oszczep upa- 
dnie w Tokio o 30 cm. dalej, niż 
w Helsinkach. 

Opierając sie na tei rewelacyjnej 
teorii. proponujemy zorganizowanie 
XHI Olimpiady w jednym z miast na- 
stępujących: Para (Brazylia), Quito 
(Ekwador), Sintang (Borneo), Kisumu 
(Kenya) i Ndiole (Kamerun). 

Wszystkie leżą akurat na równiku. 
Rzuty będą o 80 cm. dłuższe. 


Teoria i praktyka 


A teraz będzie mowa o innym pro- 
fesorze. 

Nils Bohr jest w Danii równie popu- 
larny, jak Nils Bukh, mimo, że w świe 
cie sportowym jest osobistością mniej 


wybitną. 

Nils Bohr był bramkarzem Akade- 
misk BC. Palił się do piłki nożnej 
strasznie, ale nigdy nie przerósł 


standardu przeciętnego bramkarza li- 
gowego. 

Gdzie indziej bardziej się mu po- 
szczęściło. Jego rozprawa o budowie 
atomu wywołała w Świecie naukowym 
burzę. Zainteresowanie jest tak wiel- 
kie, że „Philosophical Magazine“ dru- 
kuje drugie wydanie. Mając 29 lat 
otrzymuje profesurę na  uniwersyte- 
cie w Manchester, w rok potem Ko- 
penhaga oddaje mu kierownictwo 
słynnego Instytutu Fizyki Teoretycz- 
nej. Wreszcie w 1922 roku następuje 
ukoronowanie wieloletniej pracy: Nils 
Bohr otrzymuje nagrodę Nobla. 

O uczonym bramkarzu opowiadają, 
inteligencją. 
Potrafił naprzykład zazapić się w mo- 
mencie, kiedy bramka jego znaidowała 
się w oczywistym niebezpieczeństwie. 
A raz był tak pogrążony w swych my- 


|ślach. że nie zważając na mecz wyjął 


ołówek. podszedł do słupka i na białej 
jezo powierzchni zaczał obliczać ja- 
kieś równanie. Oczywiście, strzelono 


imu z daleka bramkę! 


Taki człowiek nie mógł być — rzecz 
iasna—odnowiednim bramkarzem dla re 
prezentacii państwowei. Naigorętsze 
marzenie Nilsa Bohra nigdy nie zosta- 
ło spełnione. 

Bvło w nim troche brzydkiei za- 
zdrości. Oto brat Nilsa — Harald 
Z a 
A e, 

DWIE LISTY MISTRZOSTW 

Nowojorska Komisja Bokserska po 
ostatnich walkach o mistrzostwo Świa- 
ta zawodowców publikuje następującą 
listę mistrzów (w koleimości wag od 
muszej do ciężkiej). 

Benny Lynch (Anglia), Harry Jefira 
(St. Zi.) Pete Sarron (St. Zi.), Lou 
Ambers (St. Zj.), Barney Ross (St. Zi.), 
Frzddie Steele (St. Zj.). John Henry Le 
wis (St. Zi.), Joe Louis (St. Zi.). 

Lista mistrzów świata Międzynaro- 
dowej Un* Bokserski:j przedstawia się 
mieco inaczej, a mianowicie: 

Valentin Angelmann (Francja), San- 
chili (Hiszpania), w piórkowej — va- 
cat, Lou Ambers (St. Zj.), Barney Ross 
(St. Zi.), Fred Apostoi (St. Zi.), Gu- 
staw Roth (Belgia), w ciężkiej—vacat. 


KANDYDAT NA MISTRZA LWOWA 


bokserska drużyna Lechji w składzie: Wróblewski, Olbert, Si- 
delnikow, Górecki. Sauer, Michniewicz, Baranowski, Szkwarkow- 


ski pokonała Czarnych 10:6 


.— 
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działa | 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


(notabene też profesor tylko nie fizy- 
ki, a matematyki) grał wielokrotnie 
w reprezentacji Danii i uchodził przed 
wojną za najpewniejszego beka. Nai 
większą sławę zdobył Harald Bohr 
podczas ` Olimpiady  Sztokholmskiei 


(1912). 

Dobra krew! 

(Materiał nadesłany przez p. Roberta 
Stes... Warszawa. Dziękujemy!). 


Nie cofać się! 


Szwajcarski „Sport* ogłosił klasyfi- 
kację państw wioślarskich w sezonie 
1937. Nie brzmi ona zbyt pochlebnie 
dla nas. Oto kolejność: 

1) Niemcy, 2) Włochy, 3) Szwai- 
caria, 4) Węgry. 5) Dania, 6) Francja, 
7) Holandia, 8) Polska, 9) Austria, 
10) Jugosławia, 11) Czechosłowacia, 
12) Belzia. 

Ósme miejsce — to daleko. Dalei 
cofać się niepodobna. Trzeba się przy 
łożyć, popracować i w Mediolanie 1938 
zaatakować czołowe pozycie. 

Prosimy o „dziesięć mocnych“! 


Tanio i drogo 


Farr dostał za mecz 300.000 złotych. 
Wszyscy pięŚciarze branżowi są obu- 
rzęni, że tak mało. Szanujący się za- 
wodnik nie powinien brać takich gro- 
SZV. 

A w Drohobyczu ludzie oburzają Się, 
kiedy zawodnik bierze 250 złotych. 
Co prawda nie bokser, ale panienka. 
I nie zawodowiec, ale amatorka. Ale 
czy w dzisiejszych czasach rozgrani- 
cza te pojęcia jakakolwiek istotna róż- 
nica? 

Posłuchajmy co na ten temat pisze 
p. Bronisław Sperling. w lwowskim 
„Ilustrowanym _Telegramie Sporto- 
wym“. Rzecz dzieje się po zawodach 
kobiecych z udziałem Walasiewiczów- 
ny, Wajsówny, Kwaśniewskiej. Staru- 
szkiewiczówny i innych. 


Z Z ZZ ZZ Z W NN 


Czwartek, 7 października 1937 r. 


„Po uroczystym bankiecie, jaki miał 
miejsce ubiegłej niedzieli w Domu Zdro 
jowym w Truskawcu, wybuchła istna 
orzia materialnych i nic ze sportem 
amatorskim nie mających żądań. Nasze 
najlepsze zawodniczki mimo  królew- 
skiego przyjęcia jakiego doznały na te- 
renie Zagłębia Naftowego, mimo ol- 
brzymiego znaczenia propagandowe- 
go, które start ich niewatpliwie YI 
nął, mimo entuzjazmu i uznania nie- 
zliczonych tłumów, uważały za sto- 
sowne upomnieć się o t. zw. „starto- 
we“, które w jednym szczególnie wy- 
padku osiągnęło nienotowaną wprost 
kwotę 250 zł. Byliśmy Świadkami 
chwili, w którei żądanie to padło. Wi- 
dzieliśmy ogromną konsternację ludzi. 
którzy krwawym wysiłkiem ruch spor 
towy Zagłębia na swoich barkach dźwł 
gaia. I było nam smutno“. 

Dodaimy. że Zagłębie Naftowe po- 
deimowało panny, jak udzielne księż- 
niczki. Walasiewiczównie np. oddano 
do dyspozycii samochód, urządzono 
polowanie, pozwolono odstrzelić ro- 
gacza, hołubiono jak własną córkę. 
Wszystkim gościom ofiarowano cenne 
nagrody. niejednokrotnie wartości kil- 
kuset złotych. 

Ludzie w Drohobyczu są prości i ucz 
ciwi. Myślą. że „idea“ — to znaczy 
idea, a „amator“ — to człowiek star- 
tujący dla własnego zadowolenia. Lu- 
dzie z Drohobycza błądzą. Wystarczy- 
łoby im poiechać do wielkiego miasta, 
do Lwowa. do Warszawy, pogadać 
szeptem z działaczami, a wówczas do- 
wiedzieliby się ile kosztują nasi ama-; Tumiej tenisowy w Meranie wygrał 
torzy. Puncec. bijąc w finale Baworowskieg9 

250 złotych — to nawet stawka jak |6:4, 6:2, 6:4. Przedtem pobił on Dallo- 
na rekordy Światowe niezbyt wygóro-| sa, który wygrał z Metaxą į Palmie- 
wana. Ale stokrotnie zaduża, jeśli rze-| riego 6:1, 6:2, Palmieri pobił Kho-Sin- 
czywiście miałaby kogokolwiek  znie| Kie. 
chęcić. kogokolwiek odstraszyć od spo| Puchar Lenza Zdobyła Mathieu przed 
łecznej pracy. Zehden, Tonoli i Fricassn, 

(Wycinek  nadesłal Lizana kroczy od zwycięstwa do 
Dziękujemy). zwycięstwa. Po zdobyciu mistrzostwa 


Śmierć mistrza 


Raymond C. Ewry znakomity lekko- 
atleta amerykański. specjalista od sko- 
ków z miejsca, zmarł mając 62 lata w 
Nowyan Jorku. Ewry był mistrzem w 
roku 1900 (Paryż) w skoku wzwyż 
1.655, wdal 330, trójskoku 10.58; w r. 
1904 w St. Louis w skoku wzwyż 1.505, 
wda! 3.478, trójskoku 10.546; w r. 1906 
w Atenach w skoku wzwyż 1.565, wdał 
330; w 1908 w Londynie w  skokuj 
wzwyż 1.575, wdal 3,333. Razem zdobył ł 
więc 1) medali złotych na Olimpiadach. 

PUNCEC MISTRZEM MERANU 


p. F. Berg, Lwów. 


LEKKOATLETA ZAJUSZ I SZERMIERZ SOBIK 


prowadzą defiladę zawodników Stadionu na jubileuszu dziesię- 
ciolecia tego klubu 


o D 

olimpijskiego 
Ameryki wygrała i mistrzostwo Pacye 
fiku, bijąc Angielke Lumb 6:2, 6:2. 

KOLARZ SZYBSZY OD POCIĄGU 

Świetny stayer francuski Paillard wy 
ruszył w piątek z Chartres do odległego 
o 90 kim. Paryża. Dystans ten prze- 
bywa pociąg pospieszny w 1 zodz. 13 
min. Paillard osiągnął za prowadze- 
niem motoru 1:08 mín., to znaczy pobił 
pociąg o całe 5 minut. 

NUESSLEIN MISTRZEM ANGLI 

Na tumieju tenisowym zawodowców 
w Londynie Nuesslein pobił Tildena po 
ciężkiej walce w 5 setach 6:4, 3:6, 6:4, 
2:6, 6:3; grę podwójną wygrali Nnes- 
slein, P!aa bijąc Tildena, Stoeffena 6:1, 
6:4. 6:4. 

CRAMM POBITY 

W mistrzostwach Pacyfiku Cramm 
został pokonany przez Riggsa 4:6, 4:6, 
2:6. Nie ulega wątpliwości, że 19-letni 
Riggs będzie w r. przyszłym drugim pa 
Budgeu singlistą Ameryki. 


Wielkie mistrzostwa szykuje Praga 


Praga, we wrześniu. 


Czechosłowacja szykuje się dopiero |wamy się, że będzie to jeden z naj-|część kosztów podróży, natomiast na 
piłkarskiego. | większych 
wielki! Mamy już zgłoszenia Kanady i Amery- 


do właściwego sezonu 
Mecz z Jugosławią otworzył 
sezon meczów  międzypaństwowych. 
Za trzy tygodnie spotkanie z Austrią, 
potem Bułgaria, Anglia, Szkocja, Irlan- 
dia... 

A tymczasem zima za pasem. Na 
„Zimnim Stadionie" z tafli lodowej zni- 
kła już olbrzymia muszla na orkiestrę 
i parkiet, które stanowiły atrakcję let- 
nich miesięcy, zakrzątnęli się przy pra 
cy cieśle, stolarze, malarze. 

14 października otwarcie sezonu... 

Sezonu tego oczekuje Praga z wiel- 
ką niecierpliwością. W Pradze bowiem 
odbyć się mają w lutym hokejowe mi- 
strzostwa Świata na rok 1938. O przy- 
gotowaniach do tych mistrzostw opo- 
wiada nam doskonałą polszczyzną wie- 
loletni sekretarz czechosłowackiei li- 
gi hokejowej, dr. Rzezaęz: 

Już od paru tygocyi urzęduje pa- 
rę komisyj, które powoli przygotowują 


na zawodach Warty w Lipsku. Już w pierwszej rundzie Pietsch 
posłał naszego mistrza na deski. 


Chmielewski po dłuższej przerwie wystapi! znów na ringu i zno- 
kautował Niemca Bode (Heros — Erfurt) 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjatkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 


- NIESPODZIEWANY 


się do tej wielkiej imprezy. Spodzie- | bowiem zwracamy w bieżącym roku 


turniejów mistrzowskich. miejscu opłacamy całkowity pobyt 
EO, złożonej z 16 osób przez 10 
ni. 

Przypuszczam, że podołamy wszyst 
kiemu. Nieszczęściem było by jednak, 
gdyby drużyna nasza przegrała w 
przedbojach, i nie weszła do finalu. 
Katastrofa finansowa byłaby w takim 
wypadku nieunikniona. 

Spodziewam się jednak, że pójdzie 
nam dobrze. Już od dwóch tygodni 
trzon drużyny reprezentacyjnej L.F.C. 
uprawia suchy trening. Mamy dotąd 
zapewnione dwa mecze, w listopadzie 
z Węgrami i w grudniu z Szwajcarią. 
Dołożę wszelkich starań, aby przed 
mistrzostwami doszedł do skutku mecz 
z reprezentacją Polski. 

Zapraszamy Was do Pragi, odwie- 
dzić możemy Was w Katowicach. 
W tei sprawie nawiązałem już oficjal- 
ne pertraktacje z P.Z.H.L. 

Gdyby sie nie udało wam przysłać 
do Pragi reprezentacji Polski, to przy- 
ślijcie mistrza — Cracovię. Na druży= 
nę tę, której gracze są u nas bardzo 
dobrze znani, czekamy niecierpliwie. 

W przyszłym roku wejdziemy z Cra 
covią w stały kontakt. Rozgrywki; 
o puchar Środkowo-europejski odbędą 
się z pewnością. Teraz jest trochę; 
ciężko. Drużyny obawiają się ich tro- 
chę, z chwilą gdy znikli z zespołów 
śr.-europeiskich Kanadyjczyczy... 


ki, zapewnienie Anglii i Francji, dość 
obiecujące zapytania Japonii, Płd. 
Afryki, Francji i t. d. Napewno zgłdszą 
się Niemcy, Węgrzy. Włosi, Rumuni, 
nie zabraknie Szwecji, Polski, a także 
Belgii, Holandii i Jugosławii. 
Widownię rozszerzamy do 12.000, 
miejsc zaś trzy czwarte trybun znaj- 
dzie sie pod dachem. Inna znów komi- 
sja przygotowuje część reklamowo- 
propagandową.  Ozłosiliśmy konkurs 
na plakat, który już w najbliższych 
dniach wyjdzie w świat. Znajdzie go 
pan i w Warszawie, skąd spodziewamy 
się t mile będziemy widzieli gości. 
Całość przygotowań wymaga wiel- 
kich prac i jeszcze większych fundu- 
szów. Potrzeba nam będzie około 
miliona koron na całkowite zaspokoije- 
nie wszystkich potrzeb. Jest to suma 
znacznie wyższa niż dotychczasowe, 


— r 


— Tak, tak. Niemcy w bieżącym 
roku nie zatrudnią ani jednego, myśmy 
jmieli w ubiegłym roku czterech, teraz 
|nie mamy ani jednego. Na całym fron- 
„cie europejskim jest generalny odwrót 
|od wzmacniania drużyn Kanadyiczyka- 
imi. Trenera z Kanady powitamy chęt- 
inie, ale nie chcemy go w drużynie. To 


am ANTO IEEE 


K. 0. SZYMURY 


'ja drużyne do łatwych sukcesów. Po- 
tem, iak Kanadyiczyk wyjedzie, oka- 
zuje się, że drużyna nie może się bez 
niego obejść. Pozostał nam tylko 
Buckna, ale to przecież Słowak. Że- 
ini się w Pradze i pozostaje w Czechach 
na zawsze. 


5 w: 


SA 


przed wyścigiem 50 klm. 


i tylko manieruje graczy, kcesów. o k 


SLUBOWANIE KOLARZY W KRAKOWIE 


Że bez Kanadyjczyków można się 
obejść pokazali to w Londynie Polacy, 
którzy przetrwali całą „modę* kana- 
dyiską i grają lepiej od niejednego ze- 
społu, któremu „pomaga“  Kanadyi- 
czyk. 

— A co sądzi pan o przyszłych mie 
strzostwach, które P.Z.H.L. stara się 
przenieść z Szwecji do Polski? 

— Życzę Wam powodzenia w tej 
akcji. Z pewnością będzie o tym mowa 
na najbliższym kongresie w Pradze, 
oddamy wówczas z całą pewnością 


głos za Zakopanem.. —-kończy dr. 
M. Lib. 


Rzezacz. 


najlepszy długodystansowiec po- 
morski, pobit rekord okręgu na 
5 km, w czasie 15:43 


Aa de EA 


o mistrzostwo Polski 
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